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Przegląd polityczny,
W ostatnim numerze Revue des deux mon- 

des znajduje się rozprawa p. t. „ Położenie rze­
czy w Furopie — Francja i Rosja w obec Eu­
ropy1' i — autorem jej, jak zapewniają, jest lir. 
Paryża, c-j jej oczywiście nadaje s z c z e g ó l n o  zna­
czenie Ale gdyby nawet nie „głowa królew­
skiego nomu Francji*, lecz kto inny napisał ten 
artykuł, to i wtedy zwróconoby nań uwagę, jako 
»  pracę, w której śmiało dano wyraz innym 
przekonaniom, niż te, z ;akiemi dziś wyłącznie 
spotykamy się w puolicystyce republikańskiej. 
Autor si, o i na stanowiska dawnych francusk.-h 
tradycyj i tern po części zdradza swe incognito, 
rekomenduje się jako monarchist ł z obozu legi- 
tymistów. Zatem jeśli ów artykuł nie jest na­
pisany przez hr Paryża, to w każdym razie był 
prze7 niego osobiście lub przez jego powierni­
ków inspirowany

Autor dowodzi, że myśl o sojuszu Francji 
z Rosją jest niedorzecznością^ albowiem republi­
ka taka, jaką ona dziś jest, i tak się dalej roz­
wijająca, nie może być przez żadne mocarstwo 
poważnie brana za aljantkę, nadto zaś, gdyby 
Rosja nie dbała o żadne skrupuły i zawarła so­
jusz z Francją dla wspólnej z nią walki ze środ­
kowo europejskiemi mocarstwami, to wszystkie 
korzyści tego związku byłyby po stronie rosyj­
skiej, a wszystkie niekorzyści przypadłyby F ran­
cji: w razie klęski ona zapłaciłaby koszta prze- 
grucej, bo ją  łatwiej oskubać, niż Rosję, a w ra ­
zie zwyc ęztwa zyski jej byłyby ogromnie małe, 
nieporównanie mniejoze od zysków rosyjskich, co 
byłoby klęską dl&F-ancji jako dla wielkiego mo­
carstwa. Bo gruncie rzeczy interesa francuskie 
wszędzie w Europie są sprzeczne z rosyjskiemi 
inieresam, Gdyby wojna była zwyciszką, naten­
czas Rosja zawładnęłaby Wschodem, zajęłaby cie­
śninę Dardanciską, wywieraiaby wpływ na Egipt 
i Da całą wschodnią część Śródziemnego morza, 
6kąn zatem byłby wyparty wpływ Francji, zdo­
byty przez nią jeszcze za czasów Krzyżowych wo­
jen. Ale to nie wszystko. Niemcy opłaciłyby nie­
szczęśliwą wojnę tylko c z a s o w e  utratą alzacji 
i Lotaryngji, które wróciłyby do Francji. Od nich 
Rosja nic wziąć me może, więc swoję część bez­
pośrednich zysków wzięłaby w Austrji, przez co 
równowaga europejska zachwiałaby się jeszcze 
bardziej; Europą rządziłyby wspólnie Niemcy i 
Rosja i ta druga znów przy pierwszej lepszej 
sposobności, a w dobrze zrozumianym własnym 
interesie, pozwoliłaby Niemcom odebrać od Fran- 
cii Alzację i Lotaryngję. Francja, jako republika, 
nie może liczyć na żadne względy monarchów, 
którzy tylko między sobą muszą zachowywać pe­
wne pozory. Z tego wynika, że tylko to mocar­
stwo może być szczerym sojusznikiem Francji, 
które najbardziej potrzebuje utrzymania równo­
wagi europejskiej. 1’akiem mocarstwem jest Austrja, 
więc wiązać się na jej szkodę z Roiją, jest zbro­
dnią wobec przyszłości. Niech piziszłość będzie 
mentorką, niech ona przypomni Francuzjm , że 
w r. 187C Austrja stanęłaby po stronie Francji, 
gdyby nie Rosja. Klęska austrjacka przygotowa­
łaby nowe uszczuplenie Francji, która, zszedłszy 
do "znaczenia drugorzędnych mocarstw, nie mo­
głaby skupiać siy tak spokojnie, jak  to czym.a 
Hiszpanja, bo nie ma swoich Pirenejów.

W końcu autor powiada: „Są tylko dwaj 
ludzie, którzyby mogli wywołać wojnę europej­
ską, lecz oni jej nie dm ą i w tern jedyne szczę­
ści* Francji, rządzonej przez krótkowidzów. Ci 
dwaj — to car i ks. Bismark. Obaj w ypieraj; się 
wojowniczych zamiarów i, jakkclwiekSyśmy byli 
mało skłonni do dawania im wiary, m" simy prze­
cież wierzyć w ich szczerość. I  oto dlu ez tgo : 
ks, Bismark jnż jest stary, w jego wieki nikt nie 
stawia swej pozycji n r los szczęścia, est on pod­

lanym, nie *aś monarchą, jest dyplomatą, a nie 
jenerałem, k u ry  bojowe nie jego skroń ozdobią, 
mistrzem jego Frydryk, a nie Napoleon. On się 
nie boi wojny, ale i nie chce jej, bo państwu 
przezeń stworzonemu ona nic nie przysporzy ta 
kiego, czegoby mu nie mógł dać długi pokój. 
Więc prawdę mówił ks. Bismark, gdy rzekł w 
parlamencie: „Niech kto inny pierwszy zapali 
proch na panewce!...* A c a r? Aleksander III jest 
człowiekiem pokoju, skłonności jego nie są żoł­
nierskie. Ou już prowadził wojrę, napatrzył Się 
do syta na jej okropności i brzydzi się nią. J .g o  
sumienie chrześcjsuiskie i monarsze nakazuje mu 
uaike- przelewu krwi. Przez dwa lata polity 
cznych niepowodzeń złożył on już tyle dowodów 
mądrości i zam.łowania w pokoju, że nie można 
podejrzywać go o zamiar wtrącenia Europy w ta ­
kie wojeune okropności, jakich jeszcze nie wi- 
dziaia historja cywilizowanej Europy, okociaż on 
musi dążyć do rozwiązania sprawy buigarsaiej 
po myśli swojej. to jednak pamięta, że Sofja, to 
nie Europa i że jeśli pójdzie do Sofji, to wyj 
dzie z Europy — rozwiąże Niemcom ręce.*

Z powyższego widzimy, że o ile autor zu­
pełnie trafnie charakteryzuje ks. Bismarka, o ty ­
le niefortunnie Aleksandra III. Cbrześcjańskie 
i monarsze sumienie nie przeszkadza mu prze­
cież od dwóch lat gorliwie się przygotowywać do 
wojny; nie wydał jej dotąd, bo jeszcze me gotów, 
ale w miarę jak jest coraz silniejszym, coraz też 
natarczywiej przemawia postawą. Osobiste uspo­
sobienia nic przecież nie znaczą; car może bar­
dzo miłować pokój — miłowali go Aleksander 
I i II — a przemez ciągle wojowali, bo interesa 
nic znają uczuć. Wreszcie to nie argument, że 
car do Sofji nie pójdzie, do wyszedłby z E u­
ropy. Wiadomo dawno, ze on do Sofji nie pój­
dzie, ale właśnie poszuka jej w Europie — do 
tego się przygotowuje.

Więc artykuł w Bevue des deux mondes jest 
tylko w pierwszej owej części s.lny i znaczący, 
jako objaw budzenia się we Francji pacz cia jej 
wielkomocarstwowych interesów.

Wszystkie doniesienia stwierdzają, że Rosja 
za puśreJnictwem Szuwałowa rozpoczęła tylko 
s o n d o w a n i e  mocarstw w sprawie bułgarskiej 
ula przekonania się jak  byłaby przyjęta jej cfii 
eialna propozycja, aby Turcję przynaglić do o- 
głoszenia, że ks. Ferdynand nieprawnie znajduje 
się w Bułgarji i musi być z niej usunięty. 
W Berlinie pizypaszczają, że Rosja po to jeno 
rozpoczęła tę akcję, żeby z niepowodzenia jej 
wysnuć dla siebie prawo do zarządzenia nowych 
uzorojeń, a niepowodzenie musi być rezultatem 
owej akcji, bo Rosja nic nie mówi co ma nastą­
pić po wyrzuceniu ks. Ferdynanda.

Jeśli nawet Niemcy, których Bulgarja nic 
me obchodzi, zgodzą się na propozycją rosyjską, 
to nie zgodzą się na nią Austrja, Włochy i An- 
glja. Standard  zapewnia, że nawet już dały te 
mocarstwa ao zrozumi. nia, że w takim tylko ra ­
zie wystąpią przeoiw Kobmgowi, jeśli z góry n a­
stąpi porozumienie co do kandydata, albowiem 
bezkrólewie w Bułgarji jest nader niebezpieczne 
dla powszechnego pokoju. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że z Konstantynopola puszczono pogło­
skę, iż Forta, jeśli mocarstwa wezwą ją  do usu 
nięcia Kobu/ga, odpowie okólnikiem, w którem 
oświadczy, że wypełni narzuconą jej rolę w t a ­
kim jeno razie, jeśli mocarstwa się zgodzą wziąć 
pod rozwagę sprawę bułgarską wspólnie ze spra­
wą Bosnji i Hercogowiny. Jestto jakby ostrzeże­
nie, żeby się do Porty nie udawano z żadną 
propozycją przykrą dla Bułgarji — jest to zara 
zem wskazówka, że sondowanie rosyjskie da nie­
pomyślny rezultat.

Dla tego to można wierzyć telegraficznym 
doniesieniom z Petersburga do francuskich dzien­

ników, że na wojennych naradach w carskiej sto­
licy pobtanowmno, iż z "pierwazero budzeniem 
się wiosny Aleksander i 1 przyjedzie do Króle­
stwa Polskiego i będzie objeżdżał wszystkie zgro­
madzone wojska, wszystkia twierdze i t. d

Między Anglją a pułudniowo-amerykaraką 
republiką Venezuellą Dagh przyszło do zerwania 
dyplomatycznych stosunków z tego powodu, że 
republika odmówiła wyj-.aty 0000 fumów ster- 
lingow, do których Anglja rości pretensją za ja­
kieś kopalnie złota. Piy.eł angielski wyjechał 
z Y enezuelli, a admire owi eskadry angiel­
skiej na wodach amerykŁ.cC.kń-h * polecono ścią­
gnąć z republiki należytesć cposobami właści 
wemi wojenne^ marynarce. Do rozmowy za po­
mocą dział oczywiście nie przyjdzie, bo jużci re ­
publika ustąpi.

i

Korespondencje.
Kijów 10 btycznia.

(—) Czas dorocznych kontraktów się zbliża, 
a prawdopodobnie wypau ą one o wicie gorzej 
od poprzednich, które bynajmniej do świetnych, 
ba, nawet do miernych r.ie należały Nie bez­
droża, ani nawet cienko śpiewające bilanse towa­
rzystw przemysłowych będą tego główną przy­
czyną, chociaż i one wpływ wywrą. Rynek cu­
krowy zawalony nadprodukcją, pominie, że za 
granicę v uwieziono blisko 1 */a miliona pudów; 
ceny i padły, wszelki ruch ustał i gotówka tak 
się schowała, że powstają iakta po prostu dzi­
waczne. Oto np. ogromną fabrykę „Dziadowszczy- 
znę* wystawiono na lioyt&.yjną sprzedaż za nie­
zapłacenie w terminie akcyzy rządowe,, Wysokość 
skarbowej pretensji wynosi mniej niż setną częśc 
wartości fabryki, a przecież właściciele jej ni 
gdzie nie zdołali zaciągnąć pożyczki, a skarb, 
pomimo usilnych starań, nie zgodził się na p ro ­
longatę spłaty.

W ogóle ten skarb na żadne nie przystaje 
zwłoki, zaległości ściąga z energją zanadto wiel­
ką a sam z wypłatami dostawcom rządu ..ym 
zalega. Widać, że krucho z nim i nawet głośno 
tu mówią, że lada dzień pojawi się ukaz, redu­
kujący wartość rubla. Nie chce cię wierzyć w 
coś podobnego, chociaż z drugiej strony wczyst- 
kiemu, co przypisują rządowi, godzi się wierzyć, 
boć on w ostatnich latach a n i razu się ni6 wzdry­
gnął przed pogwałceniem prawa prywatnej wła­
sności.

Bankructwo finansowe państwa ukoronuje 
niezliczone bankructwa prywatne, które stały się 
epideiują, obejmującą całe warstwy społeczne. 
Najgorzej je s t to, że podstawa całej ekonomicz­
ni j budowy rolniczego państwa — ziemiaństwo 
thwieje się i upada.

Takie położenie rod ii potrzebę nowych 
urządzeń, obcych rosyjskiemu społeczeństwu i 
nawet mu wstrętnych, jako nibzgudnych z komu- 
nalnemi w dziedzinie ekomicznej pojęciami ogółu. 
Znamiennym jest taktem, że szlachta gubernji 
połtawskiej wniosła petycją do rządu o zapro­
w ad zen i mi łych ordynacyj szlacheckich, a— jak 
słyszę — szlachta z innych gubernij zamierza 
przystąpić do tej prośby i tym sposobem dobitnie 
zaznaczyć opłakany stan majątkowy średnich 
rolników.

Długo niuzem nie krępowana łatwość obar­
czania nadmiernymi ciężarami posiadłości zhm  
skiej i co stąd płynie, zbyt częste przechodzenie 
jej z rąk  do rąk  wywołało ciągłe i progresywnie 
wzrastające usuwanie się ziemi z pud nóg jej 
dawnych właścicieli. Pominąwszy wszystkie inne 
względy, podnieść trzeba, że taki stan podkopuje 
gospodarstwo krajowe, głownie sie opierające na 
roli w krajach przeważnie rolniczych. Tą myślą

powodowana, fa/lachta pułtawska domaga się 
ustanowienia majoratów z majątków, mających 
ODSzaru 400 dziesięcin w ten sposób, że kto n.p. 
ma 1000 dziesięcin, ten może 600 obdlużyć lub 
sprzedać, a owe 400. zawarowane przed wszelką 
możliwością obciążenia ich, niają przechodzić z 
rąk do rąk tylko pizez spaaek według ustawo­
dawczo oartślonego porządku. Te zatem 400 
dziesięcin byłyby nieiako ostatnią cytadelą, do 
których mógłby się cofnąć ziemianin, po zdoby­
ciu na nim przez wierzyciela wszystkich jego 
innych posiadłości.

Część gazet uderzyła na gwałt i z cał/m  
arsenałem gromkich frazesów, w imię wolności 
handlu i swobody rozporządzania się własnem 
mieniem, powstała na to, zdaniem jej, co anie się 
wstecz, na te „niewczesne magnackie aspiracje — 
jak gdyby one wybujać mogły n» szczupłym, 400 
dziesięcin wynoszącym obszarze! Na te zarzuty 
odpowiedział guDernjalny marszałek szlachty poł­
tawskiej — książę Meszczerskij — odpowiedział, 
przyznać trzeba, zwycięzko. ..Przedewszystkiem, 
powiada, prośba szlachty połtawskiej wyrosła li 
na gruncie ekonomicznym i  wzorowano ją  nie 
według przeżytej modły Zachouu, nie na urzą 
dzeniach Stanów Zjednoczonych, gdzie t. zw. Ho­
me Stead Laics dozwalają właścicielowi 160 akrów 
wolnej od ciężarów ziemi zamienić na ordynację, 
nie podlegającą żadnym obciążeniom, a n : mogącą 
dowolnie w trzecie przechodzić ręce. Ameryka 
przeciez o arystokratyczne zakusy pocądzaną być 
nie może! A jednak, chociaż taka ustawa ani 
zgadzała Się z ustrojem amerykańskiego życia, 
ani odpowiadała pojęciom Tankesów i najmniej 
godziła się z iob politycznemi .ńeiiłami wszelako 
pr&ktycznosć jej przemogła wszelkie wstręty i 
tchnęła w nią życie gorąca chęć niesienia po­
mocy rolnikom i roli, bez ktoiych żaden orga­
nizm państwowy ostać się nie może. W począt­
kach agitacja zwolenników tej nowości, zdawała 
się wstrząsać „zasadami zasad* amerykańskiego 
społeczeństwa, a dziś wszyscy zadowolnieni 3ą z 
nowego prawa iak posiadacze rolni, jak  i ich 
wierzyciele. Ci ostatni, dawniej, wyrzucając ro l­
nika z rodzim ego gniazda na czterj wiatry, sami 
niewiele otrzymywali; dzisiaj, ziemianin zrujno 
wany, jak za deskę ocalenia chwyta za 160 akro­
wy łan z.er , na którym licytacyjny młotek ude­
rz jć  nie może i nauczony smutuem doświadcza­
niem wytęża wszystkie siły, aby poprawić byt 
własny i zaspokoić wierzyciel.. “

Przyznacie, że taka dzielna a zasadnicza 
obrona połtawskiego m ar3załkt, pokonała nu - 
przyjaciela jego własną bronią, bronią demokra- 
tyzmu. Jak zapatrywać się będą na tę petycję 
sfery decydujące, dowiemy się prędzej czy pó ­
źniej; teraz jednak ważna jes t ona, jako signum 
temporis i ilustruje jaskrawo ciężkie położenie 
ziemmn, którzy w lepsz/cn nawet znajdując się 
wt.runkach, niż polskie obywatelstwo, nie mogą 
wytrzymać walki z coraz bardziej panoszącym się 
kapitałem.

Wniosek szkolny Młodoczecnów.
Na piątkowem (192) posiedzeniu Izby po ­

słów Rady państwa, postawił dr. Herold i towa­
rzysze projekt ustawy szkolne.., nazwany autono­
micznym przez prasę, bo rozszerza uiecc kompe­
tencją Sejmów. Właściwiej jednak byłoby nazwać 
ten projekt bezwyznaniowym, raz cha tego, że 
wymierzonj jest przeciw znanemu projektowi ks. 
Liechtensteina, a powtóre dla tego, że v para­
grafie drugim zatrzymuje bezwyznaniowość szko­
ły i zastrzega wyraźnie, że państwo kraj powiat 
lu t gmina me wyznaje żaanej religji w wycho­
waniu publicznem. Aktualności politycznej, podo­
bnie Jak i wniosek ks. Lichtensteina, projekt ten 
nia ma. Oba bowiem projekta skazane są na

letarg w komisji szkolnej. Żeby je nak dać po­
znać naszym czytelnikom, jakie prądy nurtują w 
Radzie państwa, przytaczamy ten projekt. Opiewa 
on .jak następu je:

§. 1. Zadaniem szkoły ludowej jest k szta ł­
cić dzieci o b y c z a j o w o - r e l i g i j n i e ,  ro­
zwijać w nich um ysł, wyposażać je wiadomo­
ściami i wprawą, jakie są potrzebne dla dalsz ii- 
go kształcenia się, oraz stwarzać podstawę dla 
wykształcenia dzielnych ludzi ; członkow społe­
czeństwa.

§. 2. Każda szkoła ludowa, do kiórej z a ­
łożenia lub utrzymywania przyczynia się kraj", 
powiat lub gmina miejscowa w całości lub czę­
ści. jest zakładem publicznym i jako taka jest 
przystępną dla młodzieży b e z  r ó ż n i c y  wy ­
z n a n i a  r e l i g i j n e g o .  Szkoły ludowe, w in ­
ny sposób założone i utrzymywane, są zakładami 
prywatnymi.

§ 0 Nauka ’ w szkole ludowej udziela
się w jednym jeżyku. Jako język wykłado­
wy w szkole ludowej ma być uważaną m o w a  
o j c z y s t a  d z i e c i ,  które' do szkoły u- 
częszcz&ją ,

.§ 4 Przedmioty naukowo w pospolitej szko­
le ludowej są naitępujące: reiigja, czytanie i p i­
sanie, język wykładowy, rachunki w połącze­
niu z nauką o formach geometrycznych, z hi- 
storji naturalnej to, co dla uczniów jest uajpr —- 
stępniejszem i najpożyteczniejszem, nauka o przy­
rodzie, geografja i h istor^ ze szczególnem uwzglę­
dnieniem ojczyznj, , rysunki ' cpiew — dalej ko 
bioce roboty ręczne dU dziewcząt — gimnastyka 
dla chłopców obowiązkowa, dla dz‘ewcząt nieobo 
wiązkowa.

§. 5. Ezkuła wydziałowa tmieszczańsus., 
Burgerschule) ma baczyć na kształceni-:, sięga­
jące po za naukowy cei pospolitej szkory ludo­
wej, szczególme uwzglę .niając wymagania prze 
mysłowców i ziemian. Taka szkoła jest zarazem 
szKołą przygotowawczą do seminarjów nauczy­
cielskich i do tych szkół zawodowych, która nie 
wymagoją przygotowana w szkołach średnich. 
Przedmioty naukowe szkołj wydziałowej oznaczą 
ustawy 1 r a j o w e ,  uwzględniając cel szkoły lu ­
dowej. W krajach , w których jest kilka języ­
ków krajowych, szkoła wydziałowa powinim 
dać s p o s o h n o ś ó d o  n a u c z e n i a  t y c h  
j ę z j  k ó w.

§. 6. O nauczanie rehgj- w szkołach ludo­
wych w sposób, p r z e z  u s t a w y  k r a j o w e  
w s k a z a n y ,  stara się odnośna władza kościel­
na (przeiożeństwa zdoiów .z^aelick.ch) i ma do­
zór nad udzieiauiem nauki. ' Nauczyciele re.igji, 
władze kościelne i stowarzyszenia religijne, mają 
obowiązek poddać się ustawom szkolnym i rozpo­
rządzeniom władz szkolnycU, wydanym w grani­
cach ow/cŁ ustaw.

§ 7. Rodzicom lub ich zastępcom nie wolno 
pozostawiać dzieci bez nauki, przepisanej dla pu­
blicznych szkół ludowych.

§. 8. Obowiązek uczęszczania do szkoły 
zaczyna się z ukończeniem szóstego roku i 
trwa aż do u k o ń c z e n i a  r o k u  c z t e r ­
n a s t e g o .  S e j m o m  k r  a j  o w y m pozosta­
wia się wydanie ustaw o zwolnieniu od uczęsz­
czania do szkoły i o ulgach co do m.ai7  r e ­
gularnego uczęszczania. Również u s t a w y  k i a -  
j o w e oznaczą, ile uczęszczanie do szkół 
pryw atnych, zawodowych lub uzupełniających 
stame za uczęszczanie do publicznej szkoły 
ludowej

§ 9. Wykształcenie potrzebnych sił nauczy­
cielskich odbywa jii w seminarji.ch nauczycit l- 
skich oddzielnie według płci uczniów.

§. 10. W seminarjach dla nauczycieli przed­
miotami wykładowemi są : reiigja, pedagogika z 
praktycznemu ćwiczeniami, język wykładowy ge­
ografja, historja z szczególnem uwzględnieniem

Ks. Bismark w domu."
życie codzienne ks. Bismarka dzieli się po­

między Diuro ministerjalne, parlament i domowe 
ognisko. Książę udziela się mało towarzystwu 
bielińskiemu i ukazuje się w niem jedynie przy 
nadzwyczajnych ikoliczncściach. Oprócz kilku 
poufnych przyjaciół, przyjmuje książę u sieb’e 
tjlku  dyploirat'w  lub też członków niemieckich 
parlamentów. Od roku 1885 przeniósł on Bię na 
mieszkanie do dawnego pałacu książąt Radzi­
wiłłów

Stanąwszy przy głównej bramie, ma się po 
lewej mieszkanie dla służby, na praw przedpo­
kój, doti aający bezpośrednio pracowni księcia.

Salon, w którym goście zazwyczaj czekają 
na posłuchanie, pozbawiony jest ozdób, zarówno 
jak  i gabinet księcia; całe zresztą umeblowanie 
pałacu przepychem się nie odznacza.

Duża sala, przeznaczona na uroczysteuci, 
zajmująca połowę pierwszego piętra tego pałacu, 
stała się historyczną od czasu kongresu berliń­
skiego 7 t. 1878.

W listopadzie tegoż roku odbyły się tamże 
zaślubiny cóiki ks. Bismarka z hrabią Rantzau

W r. 1885 taż sama sala służyła do posie­
dzeń konferencyj w kwestji nowego afrykańskiego 
państwa Kocgo. Dekoracja safi pozostała ta  sa- 
m« surowa, chłodna, urozmaicona nieco czerwo­
nym kolorem firanek i fotelem. Schody ubrano
iilku  liściastemi roślinami i l8}11"® - .

Rozwieszona na murze wielka m ps A yki 
Rieperta, wysoka n a  5 m e t r ó w ,  wski zywała od- 
razu ce), dla którego znajdowało się w tej sali 
tak znakomite zgromadzenie. Członkowie kou e- 
rencji siedzieli około stołu, ustawionego w kształ­
cie Dodkowy, ktorego strona frontowa zwrócmną 
była ku ogrodowi. W środku zasiadł ks, Fis-

*) Poaany tutaj szkic z życia prywatnego nie­
mieckiego kanclerza wyjęliśmy z mieBięczn*ka frarcu- 
Bkiego La Lecture.

mark, a za nim, przy osobnym stole, umieszczo­
no sekretarzy, którzy zresztą dopiero po otwar 
ciu konferencji do narad przypuszczeni zostali, 
joku to pan Raindre, pierwszy sekretarz francu­
skiej ambasady, hr. Bismark, tajny radzca przy 
mmititei jum państwa i wicekonsul dr. Schmidt, 
attache mudsterjum spraw zagranicznych. Przed­
stawiciele mocarstw zasiadali po prawej i lewej 
ręce kanclerza, według porządku alfabetycznego 
odnośnych pań stw, tak, że po prawej stronie zna­
leźli się koło ciebie pełnomocńicy Austro-Węgier
i Danji, po lewej — Belgji i Hiszpanji; dalej
Stany Zjednoczone, Holandja, Anglja, Francja i
Włochy.

Naprzeciwko kanclerza zajął wewnątrz pod­
kowy miejsce hr. Hatzfeld, mając po prawicy 
pełnomocnika szwedzkiego, po lewej jednego z 
delegatów francuskich; dalej znalazły się znowu: 
Turcja i Rosja, po lewej delegaci portugalscy. 
Po dwóch końcach stołu wreszcie, otoczeni ksią­
żkami. broszurami i kartami, wogóle wszystkiem, 
co tylko w kwestji Afryki w ostatnich czadach 
wydanem zostało, zasiedli d r  aj inni pełnomocni­
cy niemieccy, podsekretarz stanu, dr. Busch i 
raazca legacyjiiy V. Kusseiow.

Pokoje, leżące od strony ogrodu, służyły na 
miejsce zebrań komisji i zarazem jako miejsce 
do konwersacji; w jednym ? tych pokojów wi­
siały portret) natura’-ej wielkości cesarzy: 
Wilhelma Aleksandra III go i Franciszka Józefa. 
Dwa ostatnie ofiarowane zostały kanclerzowi w 
Skierniewicach, pizez samyeh monarchów; pierw­
szy portret dostał książę Biśmark p 0 kongresie
berlińskim w r. 1878.

Nad pracownią księcia, znajdującą się na 
parterze, której okna wychodzą na ogród, jest 
platforma połączona z balkonem, należącym do 
pokoju księżnej; żelazne schody prowadzą z tejże 
platformy do ogrodu.

Skoro jest pewną, iż nikt jej nie zobaczy, 
księżna schodzi temi schodami i idzie do gabi­
netu męża, ażeby się o jego zdrowie zapytać.

Książę żyje jak  najszczęśliwiej z żoną. w;er
ną zawsze towarzyszką życia, a która jedna tyl­

ko ma prawo sprzeciwić s.v temu gromowładne­
mu Jowiszowi.

Poranek schodzi kanclerzowi na wysłuchaniu 
raportów szefów pojedynczych sekcyj, podpisywa­
niu aktów, przegli. laniu świeżo nadesłanych przez 
zagraniczne ambasady niemieca.e raportów, na 
konferencjach z urzędnikami pańjtwa, przyczem 
załatwiają się rozmaite p lne sprawy, dotyczące 
nietylko imnisterj um ipraw zagranicznych, ale także 
rady związkowej, ministerjum handlu pruskiego i 
nnych zarządów.

Podczas posiedzeń parlamentu, zdarza się 
znow często, że pracA kanclerza dozna nagłej a 
niespodziewanej przerwy. Bywało np., że ładzą 
znać, iż wśród dyskusji opozycja gwałtownie bije 
na wniosek rządowy. „ZaprzęgaćI* — woła kan­
clerz, który w takim razie wymaga gwałtownego 
pośpiechu.

W kilka minut później brama R ..ch .tagu 
otwiera się przed jednokonnym pojazdem ksn-
clftrzA*

W przeciągu minuty ks. Bi mark zajął miej­
sce na ławie ministrów, ikąd zasyła najsamprzód 
ukłon prezydentowi i kilku deputowanym^ z któ­
rymi jest w bliższych stosunkach ; już się poin­
formował, kto właśnie przemawia, c< dotych­
czas powiedział, wysłuchuje mowy  ̂ do końca, & 
potem wstaje, aby sam gł°8 zabrać i odeprzeć, 
w zwykły sobie energiczny sposób, argumenty o* 
pozycji.

Nieraz rozprawy ciąguą się nicmożl.wie d łu ­
go, a ks. kanclerz zmuszony jest przemawiać kil - 
fcakrotnie i obszernie J wtedy obiad, który zwykle 
wnoszą o 5 godzinie, stygnę; nikt jednak me sia­
da w aomu u niego do stołu, zanim kanclerz z 
parlamentu nie wróci

Pewnego dnia książę siedział przy swojem 
biurku, i ozmawiaiąc, obrócony tyłem do stosu pa­
pierów. Naradzał się właćnie z jakimś radzcą le- 
gacyjnym. Była tam  mowa o Rzymie, o pewnej 
bulli M anus apostolicae sedis, o której pisała 
Germania, o Gazecie Kotońskiej... Przez ten czas, 
monotonne „tik-tak* zparatu telegraficznego od 
zywalo się w drugim pokoju, a co dziesięć minut,

przez otwór urządzony w murze, wpadała depe­
sza, którą książę czytał pobieżnie i odrzucał potem 
na bok.

Pierwsza depesza z placu Doenhof, na któ­
rym znajduje się pruska Izba poselska, zawierała 
te krótkie słowa : „Obecni na ławie ministrów 
LeonLardt i Falk, jako pierwszy mówca zapisany 
Echorlemer-Alst. “

Druga depesza brzmiała tak : — „Mówca 
ryrzuca k&ięciu Bismarkowi niekonsekwencję 

w zachowaniu się względem dogmatu nieomyl
n o ś c i* . . .

Książę pyta obecnego radzcę : -  „Czy te ­
legram wczorajszy poszedł wczoraj rano do 
Rzymu ?*

— O dziewiątej godzinie, wasza wysokości I — 
brzmiała odpowiedź.

— W takim razie — zauważył książę — bę­
dziemy mogli mieć odpowiedź już dzisiaj po po­
łudniu

— Być może, że nie nadejdzie aż wieczorem, 
albo w nocy, wasza wysokości.

Nowa depesza wpada przez otwór i donosi, 
że mówca powiedział, iż ks Bismark, jako skoń 
czony rewolucjonista, nie ma prawa zarzucać bi­
skupom dążeń rewolucyjnych.

Odczytawszy dej leszę. książę rzekł do radrcy 
legacyjnego

— Dzisiaj znowu w Izbie deputowanych awan­
tura... Powiedz-że mi, muj panie kochany, czyby 
nie można odgrzebać gdzie tej bulli, o której 
wspomina Germania, wydanej jakoby przed ośm- 
dziesięciu laty ? .

W chwili, kiedy radzca legacyjny zabie­
ra ł się do odpowiedzi, umyślny posłaniec p rŁ 
nosi list z Doenhofsplecu Na kartce było aflni- 
caue.

„Deputowanj Schorlcmer-Alst wyraził się w 
następujący sposób :

„Wszędzie i zawsze biskupi katoliccy, zgo­
dnie z obowiązkiem swoim i według nauki Ko­
ścioła, odradzali od. buntu przeciwko władry. Co 
mnego jest, jeśli oświadczają, jak też czynią, że

sumienie nie pozwala im współdziałać przy wy­
konania praw. Nie jest to bowiem akten bunto­
wniczym, ale pc prostu wykonaniem obowiązku 
“umienia. Dawna konstytucja związkowa niemie­
cka była niewątpliwie ustawą uroczystą, a któż 
więcej cd księcia Bismarka przyczynił się do jej 
rozdarcia ? Razem z wysłużonymi rewolucjonista­
mi, za pośrednictwem F sedoma i Barrala. wezwał 
on w r. 1866 pułk węgierskie i dalmackie do o- 
puszczema swego monareby. Człowiek, którego 
przeszłość iest tak spiamioną, mniej mż ktokol­
wiek inny ma prawo nazywać biskupów rewolu­
cjonistami. Nie chcę więcej przytaczać dowodów, 
a przypomnę tylko jeszcze, że pomimo zakazu po­
je ynkow, zawartego w prawach, wezwał na po­
jedynek deputowanego \  mchowa “

Przy izytaniu tego sprawozdania, książę o 
mało ze skóry nie wyskoczył. Krzyknął na cały 
głos do przedpokoju:

— Pojadę do sejmu! — co mi»ło znaczyć, że 
Karl miał wyszczotkować białą czapkę i przygo­
tować białe rękawiczki

W tejże chwili telegraf podał nową depeszę 
przez otwór w murze. Tylko rm  przychodziła już 
z placu Doenhof, ala z Rzymu i sprawiła to, że 
sławny mąż stanu tak długo jeszcze konferował 
ze swoim radzcą, ż posiedzenie Izby deputowa­
nych ikończyłc się już, kiedy książę przypomniał 
sobie Schorlemer-Aiata i blaszaną jegc mowę, bo 
tak kanclerz wyraża się o przemowpeh tych, kto 
izy mu oponują.

— Te będzie na jutro — rzekł sam do 
siebie.

Nazajutrz rano o jedenastej zawołał K arki 
„Muszę zaraz jechać do bejmui*

Ka’rl wyczyścił kaszkiet kirasierski, włożył 
do środks rękawiczki. Pc chwili wchodzi do po­
koju księcia. *

— Wasza wysokość, ordynans od Najjaśniejsze­
go P a n a !

(O. d. n.)
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kraju rodzinnego i obowiązującej konstytucji, m a­
tematyka i rysunki geometryczne, hisiorja natu­
ralna, nauki przyrodnicze, nauka rolnictwa z szcze- 
gólnem uwzględnieniem stosunków gieby krajo­
wej, kaiigrafja, rysunki wolnoręczne, mnzyka z 
szczególnem uwzględnieniem muzyki kościelnej, 
gimnastyka.

Oprócz tego tam, gdzie się nastręcza spc 
sobnosć, należy uczniów zapoznać z metodą nar 
czama głuchoniemych i ślepych, oraz z organiza­
cją ogródków dziecięcych i z zakładami wycho- 
wawczemi dla dzieci, obyczajowo zaniedbanach. 
Jako przedmioty nadobowiązkowe mogą być na­
uczane inne żyjące języki za zezwoleniem krajo­
wej władzy szkolnej.

§ .1 1 . W żeńskich seminarjach nauczyciel­
skich są następujące przedmioty: reljgja, peda­
gogika z praktycznemi ćwiczeniami, język wykła­
dowy, gecgrafja, bistorja, arytmetyka i nauka o 
formach geometrycznych, nistorja naturalna, na­
uki przyrodnicze, kaiigrafja, rysunki wolno­
ręczne , m uzyka, kobiece roboty ręczn e , gi­
mnastyka.

Oprócz tego, gdzie się nadarza sposobność, 
należy uczennice zapoznawać z organizacją ogród- 
k ó w  dziecięcych. Jako przedmioty nadobowiązko­
we mogą być udzielane inne żywe języki za ze ­
zwoleniem krajowej vładzy szkolnej. Wykształ­
cenie nauczycielek robót kobiecych odoywa się 
albo w seminarjach żeńskich, albo w osobnych 
kursach nauki.

§. 12. Nauka w sennnarjacn nauczycielskich 
j€3t bezpłatną.

§. 13. Służba przy szkołach pablmzuych jest 
urzędem publicznym, jest przystępną zarowno 
dla wszystkich obywateli, którzy uzdolnienie do 
vego okazali w sposób, p r z e p i s a n y  u s t a w ą  
k r  a j  ow ą.

§. 14. Dla ustawodawstwa krajowego po­
zostaje zastrzeżone w obrębię nimejszych za­
sad (§. 1— 14) prawo wydawania wszelkich u- 
staw, nawet co d o : a) zakładania, utrzymywa­
nia, urządzenia, kierowania i nadzoru publi­
cznych i prywatnych pospolitych szkół ludo­
wych , szkół wydziałowych, ogródków dziecin­
nych i szkół zawodowych i uzupełniających ; — 
b) co do zakładania, utrzymywania, urządze­
n ia , kierowania i nadzoru seminariów nauczy­
cielskich ; — c) co do ułożenia reguiaminu 
szkolnego i porządku nauczan ia , dalej co do 
środków nauki i n a u c z a n a , oraz co do s ta ­
rania się o naukę re lig ji; —  d) co do przepi­
sów o uczęszczaniu do szkół publicznych ; — e) 
co do przepisów o uzdolnieniu na urząd nauczy­
cielski, dalej o dalszem kształceniu nauczycieli, 
oraz o ich stosunkach praw nych; — f) co do 
wydatków potrzebnych dla całego szkolnictwa lu ­
dowego i co do sposobu pokrywania tych po ­
trzeb ; — g) co do administracji szkolnej i or­
ganów nadzorczych, oraz co do zakresu ich czyn­
ności i składu.

Reszta §§. 15, 16 i 17, zawiera przepisy 
wykonawcze.

W spraft e konsensów administra­
cyjnych na parcelację.

Sprawa wydawania kunsensów adm inistra­
cyjnych na parcelację posiadłości. ziemskich, do­
czekała się wreszcie, o ile to od najwyższej wła­
dzy autonomicznej zależało, pomyślnego dla oby­
wateli ziemskich załatwienia.

Jak wiadomo zostały ustawą krajową z dnia 
1 listopada 1S68 N . 25 Dz. u kr wszelkie daw- 
Diejsze ograniczenia co do wolności obrotu włas­
nością ziemsaą w zupełności uchylone tak, iż 
właściciel chcący 9Woje dobra, czy to w całości czy 
w części, rozparcelować nie potrzebował w myśl 
tej ustawy odtąd zezwolenie na to władzy puli- 
tycznej.

Mimo to jednak orzekł Sąd najwyższy de­
cyzją z dnia 11 g ru d k a  1883 1. 468, iż c. k. 
Namiestnictwo i Wydział krajowy powołane są 
do interweniowania w razie wniesienia podania o 
utworzenie nowych wykazów hipotecznych dla wy­
dzielić się mających z ciała tabularnego części — 
albo dla gruntów, które z innej księgi hipotecz­
nej do wykazu posiadłość' tabularnej mają oyć 
przeniesione. W motywach podniósł c. k. Sąd 
najwyższy, iż zmiany takie nie mogą być wyłącz­
nie zależnemi od woli stron działających czyli 
od aktów prawa cywilnego, ale także od prawa 
publicznego, a  w tym ostatnim wypadku, o ile 
zamieszczone zmiany w posiadłości mogą być 
dopuszczalne, orzekać mają władze adm inistra­
cyjne.

Wydział krajowy, któremu powyższe orze­
czenie w drodze urzędowej zakomunikowanem zo­
stało, uchwalił w skutek tego na posiedzeniu z 
dma 14 października 1*S6, iż zezwalać będzie 
na wydzielanie części gruntu ze składu dóbr t a ­
bularnych jedyriie pod warunkiem, jeżeli presta- 
cje z tytułu prawa publicznego na dotyczącym 
obszarze dworskim ciężące, należycie zabezpie­
czone zostały.

W tym duchu rozesłał Wydział krajowy o- 
kólnik do Wydziałów powiatowych polecając im 
zamzem, a ż e b y  podania o konsens na ich ręce 
wnoszone dokładnie badały i po dostarczemu 
przez strony dowodu w formie deklaracji, że pre- 
stacje 'jak  drogowe, szkolne, kościelne i t. p.) 
zabezpieczone zostały, Wydziałowi krajowemu 
wraz z swoją opiują przedkładały.

Przeciw temu rozporządzeniu prawie wszy­
stkie Wydziały powiatowe, za inicjatywą powiatu 
mieleckiego, zaprotestowały argumentując, ’ż tak 
orzeczenie ck. Sądu najwyższego jako też o- 
party na niem okólnik Wydziału krajowego sprze­
ciwia się postanowieniom ustawy krajowej z r. 
1868, że dalej wszelkie prest&cje, których zabez­
pieczenia formalnym dokumentem Wydział kra 
jowy żąda. są należycie odnośnemi ustawami ure­
gulowane i że wreszcie staranie o konsens u tru ­
dnia w wysokim stopniu parcelację, która dla 
względów ekonomicznych właściciela okazuje się 
konieczną a nie raz jest dlań jedynym środkiem 
ratunku.

Nadto odwołały się Wydziały powiatowe na 
orzeczenie c. k. Trybunału administracyjnego, 
który w jednym szczegółowym wypadku, wręcz 
przeciwnie, aniżeli Sąd najwyższy orzekł, miano­
wicie, że w myśl obowiązujących ustaw h ipote­
cznych, korsens administracyjny na podział grun­
tów tabularnych n i e  jest potrzebnym.

W skutku tych protestacyj sprawa ta  skło­
niła Sejm do uchwalenia rezolucji, poleca,ąc°j 
Wydziałowi krajowemu zmodyfikowanie powyż- 
Bzego okólnika z d n ,» 14 października 1«86 r 
w tym kierunku, iż zabezpieczenie wskazanych 
w nim presta^yj jest niepotrzebne.

Otóż Wydział kraiowy w zastosowaniu nę 
do tego polecenia uchwalił zawiadomić wszystkie 
Wydziały powiatowe, ażeby więcej nie żądały już 
od stron zaoezpieczenia prestacji.

Ponieważ jednak dotąd istnieją sprzeczne 
orzeczenia dwocn władz na1 wyższych, tj sądowej 
i administracyjnej, w sprawie wydawania konsen­

sów, odniósł się Wydział krajowy równocześnie 
do rządu z prośbą, ażeby w drodze,właściwej po­
stara ł się o uchylenie tej sprzeczności.

W ten sposób, o ile to zależało od czynni­
ków autonomicznych, stało się zadość żądaniu 
stron tylekroć w dziennikach poruszanem u, a 
przypuszczać należy, ze i rząd sprawę tę po my­
śli ustawy krajewej z roku 1868 uregulować ze­
chce, zwłaszcza w tym wypadku, jeżeli uchwalona 
na ostatniej ses.i sejmowej ustawa, stanowiąca 
o rozkładzie wydatków i ciężarów publicznych 
obszaiu dworskiego na posiadłości w obrębie ob­
szaru tego położone, uzyska sankcję.

Z Rady państwa.
Wiedeń 20 lutego. 

(193 posiedzenie Izby posłów). Zagaja pre­
zydent dr. Smolka.

Poseł P a t t a i  żąda głosu do sprostowania 
stenograficznego protokołu dzisiaj przedłożonego. 
Prezydent nie udziela posłow. głosu, zwracając 
uwagę posła, że należało mu sprostowanie wnieść 
na poprzedniem posiedzeniu.

Pos. K r o s t a  i towarzysze staw i:ją wnio­
sek, wzywający rząd, ażeby jeszcze w ciągu b ie ­
żącej sesji wypracował i przedłożył następujące 
projekta dc ustaw: 1. Do ustawy, któraby aż do 
czasu, zanim zaprowadzone zostaną osobne sądy 
administracyjne normowała: a) postępowanie w 
toku docboazen.a, i śledztwa, oraz postępowanie 
dowodowe itd. w sprawach administracyjnych, z 
uwzględnieniem właściwości procesu administra 
cyjnego; b) poprawiła postępowanie egzekucyjne, 
przy równoczesnej rewizji rozporządzenia cesar 
skiego z d. 20 kwietnia 1854 (L. 96 dz. pr. p ), 
2. projektu do ustawy, któraby unormowała ogól 
ne postanowienia co do postępowania policyjne­
go władz administracy nych w sposób, któryby 
dawał gwarancję zachowania prawa i warował 
konstytucyjną kompetencję władz autonomicznych.

Pos. ks C z a r t o r y s k i  wnosi, ażeby po­
siedzenia komisji dla sprawy opodatkowania spi­
rytusu odbywały się publicznie, tak, iżby każdy 
z członków Izby mógł przy nich być obecny.

Izba przyjmują ten wniosek i przystępuje 
do porządku dziennego.

Pietwszym punktem jest pierwsze czytanie 
wniosku pp. Kathreina, W udauera i towarzyszy 
w sprawie zmiany ustawy d. 9 lutego 1882 o 
podatku od budowli

Wnioskodawca p. K a t h r e i n  w motywowa­
niu swego projektu wskazuje na liczne podania, 
jakie z całego Tyrolu wpłynęły do rząlu , z za 
żaleniami na zbyt docklmry podatek budowlany, 
przypomina również debatę, jaka w tej mierze 
toczyła się w sejmie tyrolskim. Mówca utrzymu 
je, iż jego projekt odpowiada zdrowej polityce 
finansowej i dąży do zachowania sił ekonomi 
czLych ludności.

Następnie zabiera głos p. A n g e r e r ,  któ­
rego zdaniem podatek Ludo siany jest właściwo­
ścią specyficznie austrjacką.

W tej wysokości i tak surowo egzekwowa- 
cego podatku budowlanego nie ma nigdzie in­
dziej na świecie. Jest to podatek od kultury, 
wymierzony zarowno przeciw interesom ludności 
jak pbństwa. Zarzucają wprawdzie Tyrolczykom, 
że swojego czasu ich deputowani klerykalni przy­
czynili się do wprowadzenia tego Dodatku, za to 
głosowanie reprezentantów ludności tyrolskiej nie 
można przecież karać jej tak dotkliwie. Panowie 
ci — powiada mówca — głosowali wówczas za 
podatkiem, jednak nie z miłości do podatku, ale 
z miłości do rządu, (brawo z lewicy) bo cel swnj: 
nieegran.czone panowanie w szkoło mogą osią­
gnąć jedynie wtedy, gdy będą w dobrej komity­
wie z rządom. (Wesołość i brawa z lewicy).

Z początkiem ery konstytucyjnej płacił Tyrol 
ogółem 3,829.000 zł podatków pośrednich i bez­
pośrednich, dzisiaj płaci 5 miljonów; takiego cię­
żaru podatkowego nie zniesie kraj, nie posiada­
jący wielkiego przemysłu, ani wielkich w ła­
sności ziemskich, kraj którego calem bega 
ctwem są mury klasztorne, kraj w którym 
większa własność jest tak stra3zmo rozkawał­
kowana, w ,którym połowa ludności wiejskie- 
sama w kraju utrzymać się nie może, kraj 
wreszcie, w którym u czwartej części wieśniaków 
jest jedna ' jedyna koza. (Słuchajcie! z lewicy). 
Wprawdzie deputowany tyrolski Greuter głoso­
wanie swoje za podatkiem budowlauym motywo­
wał swego czasu hasłem: „Nie będziemy tan glu 
puni, aby na rząd strzelać,* ale ja  mu powiem, 
że gdyby wówczas był strzelał, byłby ministra 
finansów wysadził z siodła. Niestety dzisiaj pan 
minister dobrze się w tern Biodle trzyma. (We­
sołość i brawa).

Pos. dr. W e e b e r  z Ołomuńca omawia 
stosunki tego miasta i utrzymuje, że żadne mia­
sto w Austrji nie cierpi wskutek dotkliwe­
go podatku budowlanego tyle, co Ołomuniec.

Pos. W i 1 d a u e r  opierając się na cyfrach 
motywuje słuszność ulg, jakie projekt wprowadzić 
zam*erza dla Tyrolu, a specjalnie dla mi ista 
Innsbruku. Z ogółu podatków przez to miasto o 
płacanych przypada 26% nrocentów na sam po­
datek budowlany; jest to stosunek niebywały na 
świecie. Przytem należy wziąć na uwagę, że wsku­
tek stosunków klimatycznych, raptownych zmian 
temperatury, wiatrów panujących i t. d. -  
budowle nie są tam tak trw ałe, jak  g izie 
indziej.

Pos. dr. K e i l  w tym samym przemawia 
duchu. Przypomina, że juz w r. 1882 prorokował 
fatalne następstwa uchwalonej wówczas ustawy. 
Każda wina na świecie karę ponieść musi; depu­
towani, którzy wówczas za tym podatkiem głoso­
wali, muszą dziś gorzkie wywodzić żale.

Pos, dr. M e n g e r  przypomina także posłom 
tyrolskim, że w r. 1882 wszyscy prawie wskazy­
wali w swych mowach na braki ówczesnego pro­
jektu do ustawy, w końcu jednak przecież głoso­
wali za przejściem do debaty specjalnej nad tym 
projektem. Rezultat ówczesnego imiennego głoso­
wania okazuje, że przeciw p-ojektowi byli tylko 
ci deputowani z Tyrolu, którzy na lewicy zasia­
dają. Dzisiaj — powiada dr Menger — jest chwila 
sposobna do wprowadzenia reformy tego dotkli­
wego podatku. Zobaczymy, czy panowie z tamtej 
(prawej) strony Izby poprzeć nas zechcą. (Brawa 
z lewicy)

Zabiera ponownie głos p. dr. K a t h r e i n  
1 polemizuje z wywodami Waebera. Jeśli p. W ee- 
ber utrzymuje, iż podatek budowlany ma Tyrol 
do zawdzięczenia swoim kleiykalnym deputowa 
nym, to należy przypomnieć, iz ustawa z r. 1882 
wprowadziła pewne ulg' w tej mierze, a przyszła 
do skutku przecież także tylko dzięki głosem po­
słów klery kalnych Ustawa o pnaathu budowlanym 
była wówczas koniecznie potrzebną, ażeby podre­
perować finanse państwa, które za rządów libe­
ralnych mocno podupadły. — (Brawa z p ra­
wicy).

Pos. N a b e r  g o j zwraca uwagę Izby, że i 
Tryjest dotkliwie uczuwa skutk. ustawy dzi­
siejszej.

Pos G i o t a n e  11 i wyjaśnia, dla czego de­

putowani klerykalni glosowali ongi za vą ustawą. 
Tyrol nie miał przedtem wcale żadnej ustawy o 
podatku budowlanym ; podatek ten był wliczony 
do podatku gruntowego. Owóż gdyby deputowani 
tyrolscy byli głosowali przociw projektowi z roku 
1882, zapewne nie byłby on przyszedł do skutku, 
ale natomiast byłaby niewątpliwie weszła w życie 
inna ustawa specjalna dla Tyrolu, któraby mu 
jeszcze gorzej dała się we znaki. Ze ustawa oka­
zała się w praktyce tak uciążliwą, to nie wina 
klerykalnych deputowanych. Tyle miałem—kończy 
mówca — do nadmienienia, ażeby położyć tamę 
wszeikim „przekręcaniemu faktów.

Pos. M e n g e r  w oła: — To jest imperty 
nencja 1 -

Na lewicy ogromna wrzawa ; z prawicy od­
zywaj i oię głosy zwrócone do dr. M engtra : To 
skandal!

P r e z y d e n t :  Maszę p- posła Mengera za 
słowo „impertynencja14 wezwać do porządku. — 
Właśnie donoszą mi pp. sekretarze, że p. Giova- 
nelli mówił o „przekręceniu faktów.14 I to wyra­
żenie się zganić muszę.

Pos. M e n g e r  w ponownem przemówieniu 
polemizuje z p. Gioyanelliin, powołując się znowu 
na rezultat imiennego glosowania.

Po faktycznem sprostowaniu A n g e r e r a  
uchwala Izba odesłać projekt Kathreina i towa­
rzyszy do komisji podatkowej, z poleceniem, aże­
by :ak najrychlej z sprawozdaniem w tej mierze 
przyszła do Izby.

Następnie poddaje prezydent do poparcia 
wniosek p. Herolda i taw! (młodoczechów) w spra- 
wij reformy ustawy o J  kołach ludowych, wniosek 
ten nie miał bowiem ńostateczu j liczby pod­
pisów.

Przez podniesienie rąk kilkudziesięciu posłów, 
wniosek otrzymuje dostateczne poparcie i będzie 
regulaminowo traktowany.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę. 
Na porządku dziennym między innemi spraw­
dzenie wyborów p p .: ~ Siengalewicza, Cierpkiego, 
Lewakowskiego, Nieinczynowskiego i Muiszka.

Lisi do Redakcja.
(Jeszcze w sprawie gorzelnianej).

Widocznie — tek pan Karczewski, jak  i pp 
gorzelnicy, odpowiadający na moje zapatrywania 
wyrażone w 26 Nr. Przeglądu czytali ja  przez 
okulary uprzedzenia, jeżeli — moje zapatrywanie 
na przyszłość gorzelń rolniczych, mianowicie to 
moje zdanie:

„ J e ż e l i  m a m y  p ł a c i ć  t a k  z ńac  z n i e 
w i ę k s z y  p o d a t e k ,  t o  n i e  p r z y  t e r a ­
ź n i e j s z y m ,  a l e p r z y  t a k i m  B y s t e m i e  
o p o d a t k o w a n i a ,  k t ó r y b y  n a m  d a ł  
m o ż n o ś ć  w y ż s z e g o  w y z y s k a n i a  s u ­
r o w y c h  m a t e r j a ł ó w “ tak błędnie interpre­
tują, że zmuszony jestem przeciw temu się za- 
strzedz i odeprzeć takowe a mianowicie:

Pisałem w imieniu wiasnem, prywatnie, to 
prawda, ale dalekim będąc od stawania prze­
ciw wyliczonym Reprezentancjoin i Towarzystwom 
krajowym, jestem aż nadto przekonany, że, 
jeżeli zwoiane roku zeszłego ankiety gorzelniane 
w Wiedniu i P tszcie nie wiele wpłynęły na 
ułożony znany nam dz.ś „projekt rządowy*, to 
tem mniej może mieć wpływu odezwanie się je ­
dnostki w którem pibmie, czy to przeciw zmianie 
systemu z wykazaniem choćby aż tak kolosalnej 
cyfry 28.520 zł. jaką postawił na rekonstrukcją 

■ g o rz e ln i p. L. N., luu tez 4 000 zł. jak^ p rz y j­
muje p. Karczewski — albo wreszcie za zmianą 
systemu z podaniem cyfry przezemnie 2 000 zł. na 
u r z ą d z e n i e  n i e z b ę d n y c h  n a c z y ń  i 
przyrządów do długiej fermentacji — rozumie sie 
w d o b r z e  d z i ś  u r z ą d z o n e j  g o r z e l n i .

Pisałem też właściwie dla uspokojenia umy­
słów wzburzonych już samem wyczekiwaniem i 
różnorodnemi wieściami o tajemnicą stanu okry­
tym „projekcie rządowym* a które świeżo znów, 
cyfrą pana Niezabitowskiego podniecone zostały 
grozą 20-to kilko tysięcznym nieuniknionym na­
kładem na gorzelnię.

Pisałem jednak z całą ,źw  a d o m o ś c i ą  
r z e c z y * ,  jaku też w tem przekonaniu, że tak 
komisja stała, jak Towarzystwa rolnicre a tem 
bardziej nasze młode ale ruchliwo i myśląca Tow. 
gorzelników polskich — którego zdanie było mi 
jasne — kiedy w organie swoim „ G o r z e l ­
n i  k u* zaczęło ogłaszać sprawozdania z wyda­
tków w gorzelniach naszych przy obecnym sy­
stemie praktykowanych, że nikt z powyższych nie 
łudzi się tą  myślą wiecej, aby projekt rządowy 
zestawił nam w dotychczasowej formie, wysokości 
i łagodności „system ryczałtowy*. To też posta­
wionych 3 punktów przez Szanownego oponen­
ta  zbijać dziś nie myślę, * hoć niektóre błędy 
mógłbym cyfrowo udowodnić. Pozwolę sobie je ­
dnak przywieźć na pamięć — jak  pewien Mąż o- 
światły i wytrawny polityk — członek ankiety 
gorzelnianej krakowskiej w r. 1885 obradującej 
nad mcmi wnioskami — powiedział „ Z w a ż y ­
w s z y :  ż e d o ś w i a d c z e n i e p r z e k o n y w a ,  
i ż  g o r z e l n i e  r o l n i c z e  z n a j d u j ą  s i ę  
f a k t y c z n i e  w u p a d k u i n i e  z n i o s ł y b y  
j u ż  w y ż s z e g o  o p o d a t k o w a n i a  i t. d. 
i t. d. (patrz sprawozd. lit. Tow. roi. krak. z o- 
brad ankiety z 28 września 1885) — a potem 
w maju 1887 r. zatem niespełna w 2 lata zm u­
szonym był w Wiedniu zabrać glos „ a b y  p o ­
d n i e ś ć  p o d a t e k  b y l e  s y s t e m  z o s t a ­
wi ć  d l a  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h *  motywując 
swe położenie tem — iż „z d w o j g a  z ł e g o  
w y b i e r a ć  n a l e ż y  t o  — c o  m n i e j s z e * .

Otóż i ja, powodowany tą samą konieczno­
ścią, nie wypierani się wygłoszonych zasad w mc 
roorjale w 1885 r. na zebraniu Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego, które, nawiasem mówiąc, 
licują do obecnego położenia gorzeiń rolniczych, 
s,le z bólem serca w r. 1888 je pożegnać muszę, 
bo widzi iłem tak wtedy, jak  dziś, że „ g o r z e l ­
n i e  r o l n i c z e — d z i ę k i  o b e c n e j  u s t a w i e  — 
którą, jednak k ia -’ także ze zgrozą witał, p i ę ­
k n i e  s i ę  r o z w i j a j ą ,  ale zarazem stoją na 
niepewnej podstawie, uznanej z góry pizez JE. 
p. ministra skarbu jako p r z e j ś c i o w e j -  I oto 
właśnie chcąc tę podstawę utrwalić, podał ;m swo­
jego czasu tyle potępione wnioski, o właściwość 
których dziś nie mam racji się spierać, bo na 
leżą już do bistorji gorzeluictwa krajowego, jak 
i zasady moje głoszone w r. 1884 na zebraniu 
Towarzystwa rolniczego okręgowego Rzeszow­
skiego (Patrz druk. spraw. naki. Tow. okręg. roln. 
Rzeszów, 1884 r. str. 69 i 70), kmdy to p rzed­
stawiałem, iż najwyższy czas, aby właściciele go­
rzelń, ratując interes gorzelni rolniczych, starali 
się o założenie szkoły gorzelniczej, o wysłanie 
iuazi fachowych kosztem kraju za granicę, ce­
lem obznajomienia się z długą ferm entacją itd., 
itd., aby, jak kiedyś rząd nakaże, system od wy­
robu me zastał nas nieprzygotowanych. Czyż 
długo na to czekaliśmy? Mi powyższem sprawo­
zdaniu wykazałem też rachunkiem porównaw­
czym, jak  przy obecne: ustawie zestawienie oby­

dwu systemów wypadło, tam więc żądnych dat 
odsyłam.

Następnie powracając do systemu ryczałto­
wego i pomimo woli nasuwającego się pytania: 
Coby właściwie się działo z gorzelniami rolni- 
czerni, gdyby wywalczono dla nich system ry­
czałtowy, ale naturalnie przy tak stosunkowo 
podwyższonym podatku, jak  nam niestety „pro­
jek t rządowy44 zapowiedział? albo n. p. jak  to 
w Prusach ma miejsce, gdzie jak  wiemy, właści­
ciel za korzec kartofli zaledwie 40 do 60 centów 
otrzymuje Czyż toby nam na lepsze wyszło? 
kiedy nie wiem, czyby tak było gdzie jak  u nas 
z kartoflami, które tak co do plonu jak  zawar­
tości próby są zmienne od 3— 10% i od 9—25% 
Czyż wtedy nie znaleźlibyśmy się tu gdzie dziś 
jesteśmy? wobec tak groźnego co prawda pro­
jektu rządowego, wobec którego całem zadaniem 
naszych posłuw będzie, jak najwięcej wytargo­
wać d l a  n a s z y c h  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h ,  
f a k t y c z n i e  t o g o  p o t r z e b u j ą c y c h .  Ku cze­
mu już i dążenia z kraju ruszać poczynają, jak 
to świadczy memorjaf „Producentów spirytusu 
okręgu Tarnopolskiego44, jednego z pierwszych 
tak liczbą 112 gorzelń jak wielkością tychże — 
okręgu skarbowego Galicji.

Producenci ci jednak godzą się widocznie 
z nieodzowną koniecznością, bo nie potępiają 
wprost całej ustawy, ale o zniżenie podatku na 
25 i 35 złr. od hektolitra proszą (patrz Irzegląd  
Nr. 35 z 12. b- m.J ba, ale co dalej — w punk­
cie 4 powyższego memorjału o rozszerzenie wy­
wozu spirytusu się starają! Dosłownie punkt ten 
brzan: „4. Pretnje eksportowe - wymierzone być
mają od 400.000 htk. po 5 zł. od hektolitra.* 
co przecie wyniosłoby 2 miljony zł. czyli 2 razy 
tyle, jak projekt rządowy oznacza. Owóż premję 
eksportową nazwano „popieraniem rozwoju go­
rzelń fabrycznych ze szkodą gorzelń rolniczych* 
w pamiętnem potępieniu moich wniosków w Kra­
kowie, jakoteż „mylnem pojmowaniem interesu 
gorzelń rolniczych.* A d l a  c z e g ó ż  d z i ś  n i k t  
t e g o  z a r z u t u  pp.  T a r n o p o l a n o m  n i e  io- 
bi? O boć i w Tarnopolskiem na 112 gorzelń czyn­
nych jest wedle statystyki dr. Rutowskiego tylko 
5 fabrycznych; ale widocznie — za całą odpo­
wiedź można przyjąć ten pewnik — że dla tego, 
bo teraz projekt wyszedł nie od technika nakła­
dającego życie i zdrowie w gorzelni.

Tyczyn d. 18 lutego 1«88 r.
Alojzy Wdówka

dyrektor gorzelni.

dRpa q p a  w  mm

I r S i r O I Ł L i J a r a , .
Lwów , dnia 22 lutego.

Jeneralnym substytutem zmarłego niedawno 
w Nc*ym Sączu adwokata krajowego dr. Tomasza 
Janczury, usianowiono dr. Władysława Barbackiego, 
adwokata tamże.

Konkurs. Kolej pólnocLa rozpisała konkurs 
na posady lekarzy kolejowych na liniach Kcjetein- 
Bielsko i Bielsko Kalwaija, mających być niebawem 
świeżo ot»artemi.

P W iktor Gom ulicki, współredaktor K u r­
iera Warszawskiego, znany poeta i nowelista, sj*a 
cił w tych dniach syna i córkę. Oboje zmarli Da 
grasującą teraz w Warszawie szkarlatynę i dyf 
terję.

Na posiedzeniu Izby handlowej i przemysło­
wej, odbytem wczorai pod przewodnictwem prezydenta 
p. Simom, przystąpiono po w-tgpnaj przemowie p 
Simona do ukonstytuowania sie izby. Wybrano pre­
zydentem 23 głosami na 25 głosujących pana Edwarda 
Simona; wiceprezydentem p Karola Kiselkę; prowi­
zorycznym wiceprezydentem p. Maxa Epsteina a re­
widentem p Karola Schayera Do komisji „certyfika­
cyjnej* wybrano pp.: Baczewskiego, Kulkę, Galla, Go­
łębia, Miączyńskiego, Mi halskiego i S.,hayera. Do 
komisji „kolejowej* pp.: Simona. K selkę, Baczew- 
skiego, Galla, Gubrynowiczs, Niimczynowskiego, Pie- 
pesa Russmana, Bubera, Świsterskiego i dr. Koli- 
schera.

Skład komisji „bankowej* i „dla dostaw woj 
skoYvyeh* został niezmieniony.

Da tem zakończono posiedzenie.
Ślub. Z Paryża nam donoszą, że w kwietnia 

odbędzie się ślub p. Mikulskiego, właściciela dóbr 
na Litwie i w Inflantach, z baronówną Mobrenhei- 
mówną, córką śp, br. Edwarda Mobrenheima, również 
wł. dóbr w Inflantach a bratanką ambasadora rosyj­
skiego w Paryżu. Nie jest jeszcze rzeczą zdecydo­
waną, czy ślub odbędzie się w Paryżu, czy w War­
szawie.

M róz doszedł dziś do — 12° R. przyczem wi- 
eber jest straszny i śnieg pada od rana.

C o  kosztują zaspy śnieżne ? Według przy­
bliżonego obliczenia wydała już dotąd kolej Karola 
Ludwika około 800.000 zł. na rozkopywanie zasp 
śn.eżnycb, jakio się potworzyły na jej torach w cią­
gu tej zimy-

Aresztowanie. Wczoraj aresztowano jakieguś 
jegomościa w chwili gdy przedłożył w Banku hipote­
cznym do eskontu fałszywy weksel na 150 zł.

Z e  W zdowa nam donoszą, że p. Teofil Osta­
szewski, znany i poważany obywatel, mocno i niebez­
piecznie zachorował. Zawezwany ze Lwowa dr. Ziem- 
bicki (ojciec.) pomimo złej pory i zawiei śnieżnych 
przybył natychmiast do łoża chorego, a dzięki jego 
zabiegom, jakoteż staraniom fizyków powiatu sano 
ckiego i brzozowskiego, chory ma się lepiej i jest na­
dzieja, że wyzdrowieje

Upadłość. Krakowska firma handlowa Anna 
Szymańska zgłosiła niewypłacalność.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
we czwartek (23 bm.) o godzinie szóstej wieczorem 
w sali ratuszowej.

Porządek dzienny: Wybór komisji do admini­
stracji niestałych dochodów miejskich na rok 1888 — 
Zatwierdzenie statutu miejskiego muzeum przemysło­
wego. — Na^eui ubikacyj dla szkoły żeńskiej imienia 
Piramowicza i szkoły imienia św. Anny. — Reskrypt 
namiestnictwa w sprawie szkoły ludowej utrzymywanej 
przez konwent 00. Dominikanów. — Sprawa sprze­
daży kilku parcel gruntowych w Sichowie p. Fran­
ciszkowi Wohlfahrtowi (uchwała pierwsza). — Sprawa 
nabycia realności 1. 46 ul. Źródlana na cele rozsze­
rzenia targowicy i budowy stajni dla bydła rzeźnego 
(uchwała pierwsza) — Prośba Towarzystwa bratniej 
pomocy Błuchaezów wszechnicy o subwencję. — Rada 
szkolna osręgowa w sprawie p zeznaczania nauczycieli 
i nauczycielek do pojedyńczych szkól miejskich. — 
Prośba Karola Brzozowskiego o przyjęcie przez gminę 
konserwacji grobowców familiinych.

Posiedzenie tajue; Prośba Arnolda Róhringa, in­
spektora ogrodów miejskich, o przyznanie mu rangi piątej 
w etacie służby miejsKiej.— Obsadzenie jednej posady 
adjunkta i dwóch posad asystentów rachunkowych 
z pominięciem konkursu. — Prośby o przyjęcie do 
gminy i obywatelstwo miejskie.

W Sądow ej W iszni została otwartą dnia 18 
lntego stacja telegrafu, połączona z orzędem poczto­
wym, z ograniczoną służbą dzienną dla powszechnego 
użytku.

Z  Kołom yji donoszą nam: Tutejsza Rada po­
wiatowa na pusitdzeniu dnia 20 grudnia 1887 roku 
DOBtanowiła jednotrłośnie przesłać Ojcu św. z powodu

Jego kapłańskiego jubileuszu adres gratulacyjny, który 
odesłany został za pośrednictwem kardynała hr. Le- 
dócbowskiego.

Na adres ten otrzymał p F. Jasiński, prezes 
Rady powiatowej, pismo kardynała Rampolli które tu 
podajemy w dosłownym przekładzie:

„Jaśnie Wielmożny Panie 1
Najszacowniejsze pismo, którem Rada powiato­

wa kołomyjska, według wniosku na sesji dLia 20 
grndnia roku zeszłego jednogłośnie przyjętego, swe 
życzenia i uczucia Ojcu św. składa z okazji Jego ka­
płańskiego jubileuszu, jest znakomitym miłości i ule­
głości członków Rady ku Stolicy Świętej dokumentem, 
który nietylko był nader miły Ojcu św., lecz w ar­
chiwach Stolicy Świętej starannie będzie przechowa­
ny. Tymczasem J. Świątobliwość Papież tobie i za­
stępcy prezesa Rady, tudzież proboszczom obydwóch 
obrządków i wszystkim, fitórzy wyżej wspomniane 
pismo podpisali, obfite składa azięki i błagając go 
rąco Boga o wszelkiego rodzaju pomyślność dla koło- 
myjskiego powiatu, udziela najmilościwiej każdemu 
z radnych apostolskiego Błogosławieństwa z głęoi serca 
zaczerpniętego. Zawiadamiając cię o tem, wynurzani ci 
wyrazy mego winnego szacunkn i błagam Paja o 
wszelką pomyślność i szczęście.

Najpowolniejszy 
M. kardynał Rampolla w r .“

Na tem samem posiedzeniu postanowiła Rada 
powiatowa dla uczczenia 40-letniej rocznicy wstąpie­
nia na tron Najjaśniejszego Cesarza Pranciszka Jó­
zefa utworzyć fundację pamiątkową i na ten cel 
przeznaczyła w budżecie na r. 1888 kwotę 100 zł.

P ożar pałacu w  Psarach. Zamieszczamy, 
jeszcze ailka siczegółów o tym pożarze. „W obec 
szalonego wichru, który ogień podsycał — piszą nam 
z Psar — byliśmy zupełnie bezsilni. Ludzie ze wsi 
przybiegli tłumami ale zamiast ratować przypatrywali 
się jeno płomieniom ogarniającym gmach wspaniały. 
Przywieziono jedną sikawkę, ale działać nie mogła 
gdyż zaraz po ożyciu pękł wąż przy niej. Zamieć- 
śuieina przerwała wszelką kominikację z Rohatynem 
i Chodorowem, najbliższemi miasteczkami posiadają . 
cemi straż poża-ną i sikawki. Kto wie zresztą, czy, 
przybycie straży z tych o dwie mile od zamka odda­
lonych miasteczek nie byłoby daremnem?

W obec tej pewności, że wszelki ratnnek jesc 
niemożliwy, rozwinięto czynność około ocalenia we­
wnętrznego urządzenia pałacu. Ludzie z folwarków, 
służba zamkowa i dworska, oficjaliści, wójt gminny 
Dekowa i jego ladzie, w końcu służba zamkowa z 
Podaamienia składająca się z 30 ludzi . jednego 
bardzo uczonego żandarma — wszyscy pod kierów- - 
nictwem energicznem br. Mieczysłrwa Reya, — wy­
dobywali z pod gruzów płonących drogocenne meble, 
przebiegali pokoje; wyrzucali rzeczy przez okna. Chcąo 
uratować przynajmniej parter, zlewano podłogi pier­
wszego piętra i zasypywano je śniegiem, noszonym 
w płachtach i cebrach; ale i to było nauaremne. 0 
godzinie 1-szej pozawalały się się sufity prawie wszyst­
kich sal parterowych.

O godzinie 6-tej nadjechała wreszcie żandar- 
merja z Rohatyna i sikawka ze stacji kolejowe, 
„Cbodorów;* — teraz starano się ocalić kilka po-, 
zostałych pokoi partern, ale mimo regularnego do­
wozu woay, pomucy dwu sikawek (gdyż zepsutą na­
prawić zdołano; i chociaż ratunek me ustawał przez 
cały piątek, noc z piątku na sobotę i sobotę całą,’ i 
tych kilku pikoi uratować nie zdołano — gdyż ogień 
w jednern miejscu z trudem ugaszony, w drug=em 
z zdwojoną silą, wichrem podsycany, powstawał.

Zamek ten wspaniały asekurowany był na 
40.000 złr. Ale cóż znaczy ta suma wobec strat nie- 
obliczonyeh, gdyż nietylko zamek do szczętu spłonął, 
a był tak zewnątrz, jak i wewnątrz nadzwyczaj sta­
rannie i dokładnie wykończony, ale także rzeesy 1 
przepyszne urządzenia wasutek nagłego ratunku, w 
pospiechu wynoszone i wyrzucane przez okua i łeżąe 
przez całą noc na ogromnym śniegu, bardzo ucier­
piały, a wielu ratująch ratowało także i do własnej 
k’eszeni.*

Z  Trerr.bowli nam piszą: Bal urządzony dnia 
8 lutego b. r. w Trembowli na dochód kra;, stow, 
pomocy czerw, krzyża wypadł świetnie i zadowolili! 
wszystkich pod każdym względem. Pod artystycznem 
kierownictwem pana porucznika Cubascba udekorowa­
no salę magistratualną bardzo gustownie i ta k ; ścia­
ny sali były obite białą materją na których rzucone 
czerwone krzyże jako godło tegoż stowarzyszenia,' a 
w rogach sali posągi i egzotyczne kwiaty łączyły się 
w jedną malowniczą całość. Nader gustownie były 
udekorowane inne pokoje, (jak czarująco przebrany 
buduar dla dam) i kurytarze krajowemi kilimkami, 
starożytnemi zbrojami i egzotycznemi kwiatami.

Chociaż powietrze było przykre, a zaspy śnie­
gowe wielkie, jednakowoż prawie cała doborowa inte­
ligencja powiatu zebrała się i do godziny 7 rano 
tańczono ochoczo.

Wspomnieć jeszcze musimy o nader gustownych 
karnecikach dla dam, które przedstawiały staro-niem 
„Gretchentaschen* o barwach , Landknechtów*.

Czysty dochód z balu jest nadspodziewany, a 
do tak świetnego wyniku przyczynili się najbardz.ej 
ci ze zaproszonych, którzy chociaż nie mogli przybyć 
na bal, jednakowoż swemi naddatkami dochód z balu 
do tak pokaźnej sumy podniosły, i tak złożyii: Ja­
śnie Wielm. pani Róża z hr. Wallisów Koziebrodzka 
50 zł., JWP. Paulina z hr. Baworowskich hr. Łosio­
wa 50 zł., JWP. Elżbieta z hr. Łosiów hr. Dunin 
Borkowska 50 zł., JWP. E. z hr. Rejów Ochocka 
50 zł., JWP. hr. Jetzy Dunin Borkowski 50 zŁ, 
JOśw. p. Florentyna z hr. Dzieduszyckich ks. Czarto­
ryska 10 zł., JW. Włodzimierz hr. Bawoiowski ze 
Strusowa 10 zł., JW. Maurycy Somerstein 10 zł., 
JOśw. ks. Radziwiłł z Zagrobeli 5 zł., WP. Aleksan­
der Ujejski z Denesowa 5 zł., WP. Alojzy Morawski 
z Semenuwa 5 zł., WP, Adolf Promiński z Tarno­
pola 4 zł., WP. Teofil Somerstein z Darachowa 4 
zł., JW, hr. Wiktor 3aworowski z Myszkowiec 2 zł., 
W. k3. Wasylkowski 2 zł., W. ks. Mikołaj Latorow- 
ski 2 zł., WP. nadkomisarz Tartil z Tarnopola 2 zł.

Za tak szczodre datki na cel tak dobroczynny 
i patrjotyczny składa niniejszem komitet balowy szcze­
re podziękowanie.

N ekrologja. August Emisberger, c. k. ad- 
junkt sądowy, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 43.

Zjazd  koleżeński. Uczniowie dawnej szkoły 
agronomicznej w Zabikowie pod Poznaniem, zwiniętej 
przez rząd pruski, którzy przed piętnastoma laty 
kończyli jej kursa, zjechali się w Warszawie w dniu 
14 lutego 1888. Na zjazd przybyło ośmdziesięciu 
z ówczesnej młodzieży, dziś ludzi poważnych, ażeby 
odżywić się wspomnieniem chwil najpiękniejszych 
młodości, spędzonych wspólnie na ławie Szkolnej. 
Pięsnej tej uroczystości przewodniczył p. Kwiryn 
Sotieszczaństi, który też opisaf ją i podał zarazem 
krótki rys historji szkoły w Żabikowie, dla miłej 
uczniów jej i uczestników zjazdu pamiątki. Z tego 
opisu wyjmiemy niektóre szczegóły.

W r. 1870 ofiarował hr. August Cieszkowski 
majątek swój Zabików pod Poznaniem na założenie 
tam wyższej szkoły rolniczej. Ludzie dobrej woli po­
spieszyli z pomocą materialną, ażeby szkołę stworzyć 
i byt jej zapewnić Jak za dotknięciem rószczki cza­
rodziejskiej licha wioszczyna ożyła i zakwitnęla. —
Z amerykańskim pospiechem wzniesione piękne gma­
chy, założono ogród, zaprowadzono gospodarstwo. 
Najwybitniejsi przedstawiciele poznańskiego świata 
naukowego spieszyli codziennie do Źabikowa, aby
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Wysiadać chciwej wiedz}' młodzieży naukę. Młodzież 
r-, ta zaś przybywała ciągle z różnych nawet bardzo 

odległych stron i garnęła się gorliwie do nauki, po­
mimo niewygód życia i mieszkania w lichych chatach 
Włościańskich.

Ożywiał ducha tej młodzieży , jednoczył ją, uczył 
zamiłowama pracy rolniczej — i był, można śmiało 
to przyznać duszą caiego zakładu, dyrektor szkoły, 
znany na polu agronomicznem uczony, dr. Juljusz 
Au, obecnie profesor szkoły rolniczej w DuLlanach 
pod Lwowem,

Nie mato też do istnienia i rozwoju sznoły źa- 
bikowskiej przyczynili się hr August Cieszkowski, 
Centralne tow»rzystwo gospodarskie, oraz Spółka 
Bazarowa.

. Szkoła istniała tylko przez lat sześć, a przez
i  ten stosunkowo bardzo krótki okres swej egzystencji, 
* wykształciła fachowo znaczną liczbę młodzieży, skoro 

zjazd koleżeński jeszcze ośmdzies;ęciU przybyło. 
B. dyrektor zakłaau, szanowny dr. Au, ku 

fielsiemu zmartwienm obecnych na zebranie przybyć 
nie mógł i powody nieprzybycia wyraził w serdecz­
nym liście.

Szanowny profesor pisał w grudniu r. z , że 
stan zdrowia nie pozwala mu spełnić najgoiętszego 
życzenia; wprawdzie płuca są zdrowe, ale przebycie 
zapalenia opłucnej po innej dłuższej chorobie tak 
nadwątliło jego siły, że nawet do Lwowa z Dublan 
nie wyjeżdża

profesorów dawnej szkoły dwóch tylko przy­
było osobiście, a mianowicie dr. Sempołowski i Dęba, 
reszt; nadesłała łinty z usprawiedliwieniem nieo­
becności.

Raaa powiatowa grybowska uchwaliła z o 
kazji 40 letniej rocznicy rządów Najj. P. na posiedzeniu 
z dnia IG. bm. sumę 1000 zł., w 6 latach z fundu­
szów powiatowych po 200 zł. rocznie płacić się ma- 

celem umożliwienia utworzenia w Grybowie szkoły 
ołodziejsko bednarskiej. W razie gdyby szkoła ta 

bte przyszło do skutkn, suma ta stanowić ma wieczy­
sty funuusz, z którego procentów udzielane będzie 
stypendjum dla jednego syna włościańskiego powiatu 
Dybowskiego celem wykształcenia gc w tym rzemio- 

Szkoła nosić ma nazwę imienia cesarza Fianci 
,zka Józefa I
. Los turacza. P rzed  la ty  45-ciu  wywędrował z 
'a raw n a  młody 17-letn i izraelita  Ignacy H ónigsm ann. 
^ . 'P ę d z ił go z domu ojciec własny, który  nie mógł 
^ b ie  dać rady  z łobuzem , coraz nowe p łatającym  figle.

rozmaitych, częś ią romantycznych, częścią gorż- 
sich przejściach, osiadł Ignacy w Australji, otworzył 
baodel artykułami żywności i przyborami putrzebnemi 
Da poszukiwaczy złota i sprytnie prowadząc interes 
a°rob.ł się rychło mająiku. Ożeniwszy się aostał on 
^ Posfcga kawał spnstoszałsgo poła. Na tym gruncie 
Okryto po kilku łatach obntą w złoto minę i Hóaigs- 
n>ann stał się niebawem miljonerem.

Niedawno powrócił on do Zurawna. Ojciec jego 
łbt nu żył. Mataę w nędzy i biedzie odszukał we 
Adednia, gdzie w piwnicznym lochu mieszkała na 
'tttengasse. Niedługo cieszyła się ona widokiem od- 

ac~ezionego syna. W dni kilka pochował ignacy swą 
®<»ikę obok grobu ojca. Pobywszy jednak kilka dni 
* Aarawme przekonał Bię, że nic go w tym kraju 
nie Wiąże i powrócił napowrót, do Austraiji

M orderstw o, z  Sofji donoszą, iż w okręgu 
^ tobolskim  zamordowali chłopi W idona Mneię, członka 
*°branja a należącego do stronnictw a rządowego.

W ychoażtw o do  Ameryki. Przed kilku laty 
istniały w Krakowie i nu stacjach kolejowych ku 
^święcimowi ta.,ne ajentury emigracyjne. Czynność 
i8abna szefów i fankcjonarjnszy tych ajentur jako- 
te* co rocznie wzmagająca się liczba ofiar ich niecnych 
Dachinacyj, dała powód, iż władze poczęły zwracać 
j r a z  baczniejszą na tych ajentów uwagę. Akcja kar- 
®a prowadzona starannie wykazała niezliczony szereg 
bhjroztnaitszych wyzyskań popełnionych przez prze­
mytników towaru żywego. Mnno odwoływać, zażaleń
1 *ekursów, przychwyceni ajenci oamadywali kary 
aresztów; te kary oraz nałożone wysokie grzywny 
miaia na celu zmiejszyć rozmiary tej plagi Łącznie
2 tą akcją władz rozwinięto też energiczną czynność 
Prewencyjną przytrzymywano włościan na stacjach, 
Przemawiano do zdrowego ich rozsądku, starano się 
Skłonić ich do porzucenia planu wychodźtwa, przed- 
,taWiano im w jak najjaskrawszych barwach zgubę,

której nie świadomi i obałnmuceni dążyli. I wszyst-
0 to nie położyło tamy emigraujil W ostatnim cza- 

?*e wytworzyło się na granicy Galicji od strony Prus 
■onsorcjum ajentów, trudniące się przemytnictwem 
^tościan — emigrantów na wielką Bkaię. W Nieui- 
,-zBch weszło w życie rozporządzenie specjalne naka- 
*ające surową kontrolę nad przejezdnymi. V niytśl 
®8o rozporządzenia przytrzymują władze niemieckie

i Pt dejf2auyCjj 0 gjjg,? wychodźtwa do iuirryki po- 
Dóżmkow, żądają od mcD, aby »ię wykazali- funou- 
**ami potrzebnymi do odbycia podroż- w kraje ża­
r s k i e  i do utrzymania -ię w pierwszych dniach po 
,T,ybycin tam i zabraniają Jalszej podróży tym, któ- 
*ych tunduszo .każą sii niedostatecznemu Nowa 
^tawa an Tvkaóska przepisująca, aby przybysz roz­
s ą d z a ł  przynajmniej w pierwszej chwili funduszami 
^D.ecznymł do życia w Ameryce, służy władzom 
^ sk im  za podstawę do tej działalności zapobiegaw- 
tl6i- Nie tyle więc humanitarne wzgiędy, ale raczej 
^ktsny interes skłania rząd pruski do takiego po­
mpowania. Wszak nieprzyjęty do Ameryki dla braku 
 ̂-°hety wraca jako nędzarz przez kraje niemieckie 
, Btaje się plagą, ciężarem dla dobroczynności pu 
kcznej a tern samem i dla wiadzy. Jednakże prze­

my nicy potrafili i ten nowy środek zaradczy ominąć. 
*hzepro».adzaję oni teraz enngrauiów przez granicę
t i T 1' ŚCieżl' aŁ Prakt^owaremi tylko przez 
uemytaików i odprowadzają ofiary ich przemysłu w

h ■ j  1 B i ° â. trzeciej czy czwartej stacji
jowej; kupują następnie bilety jazdy do najbliż- 

' ol&twiają emigrantom podróż aż do 
 ̂ 8a lok Bremy. W ranę przytrzymania przez 

* zażądania wykazania się funduszami, przed- 
^ lają przemyślni ajenci swą własną kasę i legity- 

. w fen sposób luazi będących w istocie nędza- 
Mart " ^ ła( ẑ® niemieckie dostarczyły tych wskazówek 
Post • austrjacl£im 1 je»t nadzieja, że nasze władze 

ara)ł B>5 wreszcie położyć tamę temu wyzycki 
z Leśniaków rekrutujących się prawie wyłączme

Powiatów karpackii h.
c2ft8. O w araja kró low ej angielskiej obstawia w 

Poaoju warty w królewskich pałacach. Ale i 
,Cje angielski, najbogatsza instytucja pieniężna w świe- 
Jfi "tla BH01ch grenadjerćw gwardyjskich, pełniących 
C J  gmachu bankowym straż nocną. Oddział ten stoi 
lt 0ficera i składają go 2 sierżanci, jeden
j^bacz i 3o żołnierzy. Grenadjerzy ci ptłmą służbę 

1’’“ł od 7 wieczór do 7 rano. W dzień czuwają 
C c  olbrzymieh skarbach banku angielskiego urzędnicy 
Jest W nocy dziesięciu żołnierzy ustawionych
dr Przy składacu sztabów złota, monet z krubzeow 
^ ®8ocennyCfi j kasach głównych, bfictrowi podają
1 n?Z° rem Przy rozpoczęciu straży  w spaniałą kolację 
fjjr  a  on praw o zaprosić  jeszcze jedaego biesiadnika. 
tćw*ymiJ,e oc też trzy  tiaszki wina. K ażdy z rierżan-

P°kiera 2 szylingi (1 złr. 10 et.) a każdy gre- 
jednego szylinga Żołnierze nie stojący na 

śjQole D ^ą swój odwach z wielkim komiortem urzą 
y a w łóżkach materace.
n ^niej przyjemną jest służba nocna w pałacu 

•ko;,,, ' lTanies a rygor większy. Ale i tu nie brak 
1 Qości, w których warta otrzymuje remuneracje,

I tak  w dniu urodzin każdego członka rodziny k ró ­
lew skiej dostaje każdy żołnierz należący do w arty 
przy wspomnianym pałacu szylinga a  oficer gwineę 
(14  z łr.) W  dzień urodzin królowej g ia ty fibacja  się 
podwaja. Co cztery godziny zm ieniają się żołnierze, 
oficerowie zsś m ają obow iązek inspekcji gmachu w 
dzień po dwakroć, w nocy raz tylko. Odsvach z wiel 
kim przepychem  je s t urządzony, co jednak nie w strzy­
muje oficerów od zwiedzania pobl skich klubów i spę- 
dzanm tam czasu przy grze „p a ll-m a ll.“ W arta  przy 
pałacu St. Jam es składa się z 3 oficerów, 4  trębaczy, 
4 tam bnrów , 3 sierżantów  i 69 żołnierzy. Chorągiew 
pułkn zawsze towarzyszy pochodow i wojskowemu, 
ciągnącemu na w artę.

W pałacu B u c k i n g h a m  i przy I l o r s e -  
G n a r  d e  (sta jn ie  królew skie) stoi zawsze 40  żołnie­
rzy z 1 oficerem i 1 trębaczem .

Zaciąganie w szystkich tych straży odbywa 9ię 
z niezwykłą pompą. Dla ludności londyńskiej je s t to 
zawsze przyjem na rozryw ka. Jeżeli królow a zamieszka 
w pałacu B u c k i n g h a m ,  naówczas kapela w ojsko­
wa towarzyszy oddziałowi grenadjerów  i w raca z z lu ­
zowaną w artą  do koszar grenadjerów  gw ardyjskich

Bankructwa W Anglji. L iczba bankructw  
w Anglji i W alji w ciągu tygodnia, skończonego
I I  b. m., wyniosła 101. przeciw 111 w tym że cza­
sie roku ubiegłego. Od 1 stycznia r. b. zameldowano 
wogóle 577 bankructw .

W  arsenale w N eapolu panuje, wedle donie­
sienia gazet w iedeńskich, gorączkow a działalność. Ro­
boty około eskadry m orza Czerw onego usunięte  zo 
stały  na drugi plati, natom iast robotnicy  pracu ją  
dzień i noc nad uzbrojeniem  całej floty torpedowej. 
W szystkie włoskie ok rę ty  wojenne, z w yjątkiem  po­
trzebnych do obrony brzegów i portów , zgrom adzą 
się pod wyspą M agdalena. Główne dowództwo obijm ie 
adm irał Recchia. Około fortów Castellam are prow adzą 
się roboty  uzupełniające.

Literatura i Sztuka.
* Koncert, W  niedzielę (dnia 26 bm.) odbędzie 

się w sali Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół* ko n ­
ce rt śpiew aczki panny Bianca B ianchi. W koncercie 
tym wezmą tez udział pani M arja Adelmann-M ojewska 
i panna W anda L ikendort. —  W  skład program u 
wchodzą:

1. L isz t. F an taz ja  węgierska z akomp. (odegra 
panna W L ikendorf). —  2. Bellini: A rja  z opery 

Lunatyczka* (odśpiewa koDcertantka). —  2. Chopiu- 
R tinei k e : L arghetto  (odegra p. Adelmr.nn M ajewska).
—  4. V erdi- A rja  z opery „R igo le ttoa (odśpiew a 
k oncertan tka).—  O ddział II. 5, K oliw eda: Skowronek, 
pieśń (odśpiewa koncertantka). —  6. a )  L isz t: So- 
ne tti di P e tra rea , i b) R ub in ste in : A ir de balle t de 
1’opśra  „Feram ors*  (odegra p. A delm ann-M ajew ska).
— 7. T hom as: R im ans z opery „M ignon* (odśpiewa 
koncertan tua).

* M ałoruska trupa dram atyczna pod dyrekcja 
p. B aczyńskitgo  odegrała onegdaj w krakow skim  
tea trze  wobec licznej publiczności ludową ukraińską 
operetkę K otlarewskiego „N atałkę Poltaw kę.* A rty­
stów darzono gorącem i oklaskam i.

Rozmaitości.
—  Cudowne ocalanie. Przed k ilkunastu  dniami 

wypły nęły z Chioggji we W łoszech górnych dwie b a r­
k i rybackie na p e łre  morze. Rybai y byli właśnie zajęci 
w najlepsze łowieniem  ryb pomiędzy wyspami B razza 
i Solła (naprzeciw  m iasta Spalato  w Dalmacji), kiedy 
w żagle uderzy ł nie9podzia..ie uadzwyczaj silny w iatr 
tak , ze bark i się przew róciły. Rybacy zdołan  się je ­
dnak uchwycić statków  i w ten  sposób czekaii na 
ratunek . WbrOt>.e też przybyło im na pomoc kdka 
innych barek  rybackich  z Chiogizji, k tó re  ich zabrały. 
D opiero teraz przekonano się, że zaginął dw unasto­
le tn i syn jednego  z rybaków , Spoglądano do okoła , 
czy gdzie n» pow ierzchni m orza ukaże się głowa jego, 
lecz nadarem nie, Tymczasem nadciągająca bnrza zmu 
siła  rybaków  szukać schronienia w porcie na wyspie 
Solta. Całe to zajście w idziała jednak  załoga jakiegoś 
statku, płynącego ze Spalato do L issy. Po przybyciu 
do tego ostatniegu portu  zawiadom iono telegraficznie 
kap itana  portowego w Spalato o nieszczęściu, grożą 
cem rybakom . Zaraz też  nazajutrz o świcie wypłynął 
z po rtu  Spalato mały parow iec Colibri w k ierunku 
wyspy Spalato, skąd  zabra ł na swój pokład rozbitków , 
a pomiędzy tym i także i ojca zaginionego syna, który 
nad a tra tą  swoją s traszn ie  ubolewał. W kró tce odszn 
kauO barki, pływ ające na m orzu z dnem do góry wy- 
wróconew i przyw iązaw szy je  zapom ocą lin do 
parowca, udano się do po rtu  w Spalato. Kiedy się 
to stało, p ilo t portow y, M arinkow icz, współczujący 
uieszczęśłiwemu ojcu, w padł na pomysł pukania w dna 
przew róconych barek. U derzył m łotkiem  w dno jednej 
bark i, słychać było tylko echo uderzenia; uderzył w 
dno drugiej bark i, to  samo. K iedy jednak  uderzył 
w dno tr z e u e j, dały się słyszeć pukania  z wewnątrz. 
N ie byłu tedy  wątpliwości, iż wewnątrz bark i zna j­
dow ała się jak aś żyjąca isto ta , k tó rą  w tym razie  nie 
mógł być m a t inDy, ja k  tylko syn stiap ionego  rybaka 
Nieszczęśliwy ojciec aż podskoczył z radości i uż 
chciał ?ię rzneić do wody, by barkę wywrócić i wy­
dobyć syna z w ięzienia, ale pow strzym ano go, tłóma- 
cząc, że przew rócenie bark i mogłoby być dla życia 
chłopca zabójczem. Aby wydobyć go ztam tąd, trzeba 
było uciec się do innego sposobu. W  d sie  bark i u- 
czymono Otwór i  w krótce ujrzano w nim głowę nie 
szczęśliwego, k tórego  też wydobyto C hłopak, ode­
tchnąwszy jednak  świeżem pow ietrzem , natychm iast 
strac ił przytom ność, k tó rą  odzyskał dopiero wówczas, 
kiedy zaczęto go silnie nacierać. Przez 23 godziny 
chłopak ten przebyw ał w ściśniętem  pow ietrzu, za- 
wartem pomiędzy dnem bark i a pow ierzeh iią  morza. 
Opowiaaał, że woda sięgała mu n ieraz aż do p iersi, 
Ze w nogi było mu tak  zimno, jakby mu je  lodem 
obłożono. N a około niego była noc ciem na. N ie wie­
dział ni.wet, czy barka pływa po powierzchni morza, 
czyi? też znajduje się na dnie jego.

—  Epopeja bukietu balowego W  Paryżu o d ­
był się niedaw no proces, który  do »iodł, jak ie  skutki 
może za sobą pociągać buk ie t balowy. P iękna baro 
nowa M arja  M ontalen zaoroszona została  na  bal. 
B aron L erie , cichy wielbiciel pięknej kobiety, p rze­
kupił pokojówkę i dowiedziawszy się, że jego  uw iel­
biona będzie m iała toaletę  koloru poziomkowego, 
powziął m yśl obstalow ania je j wielkiego bukietu  
z kwiatów poziomek. O grodnik ukończywszy bukiet

y itaw ił go w oknie swego sklepu i przechodzący 
ulicą hrabia. T ia re t, również adora to r baronowej M on­
talen zachwycony p ęknoscią oryg nalnej wiązanki 
Kwiatowej, wszedł do sklepu i ofiarował ogrodnikowi 
i OuO fr. za bukiet, gdy baron przyrzekł daó za niego 
100 fr. tylko. Oczywiście ogrodnik nie mógł się-o - 
przeć pokusie tak  znacznego zarobku, sprzedał bukiet 
Lrabiem u, a gdy baron przyszedł, oświadczj,! mu 
z żalem że wszystkie kw iaty poziomek ^m arzły. S tra 
piony baron musiał się zadowolnić posłaniem  bukietu 
z białych róż swojej uw ielbianej, ale któż opisze jtg o  
bolesne zdum ienie skoro wszedłszy na bal u jrza i w 
ręku  baronowej buk ie t z kw iafów pozmmkuwych; n ie ­
zwykła uprzejm ość baronowej dla hrabiego kazała się 
baronowi domyśleć okrutnej zd rady ; p-em ąc się ze 
złości, zaskarżył ogrodnika o oszustwo. P om .ędty  
dwoma przeciwnikam i dziś przy szło w sali sądowe! do 
wyzwania, gdy* bar0n nazwał hrabiego złodziejem i 
u; ustem . N araz ukazała się baronowa i wzruszona

prawdziwą boleścią barona rzekła do uiego z uśmie­
chem: „Następny bukiet, jaki mi przysslesz baronie, 
niechaj będzie z biała) konwalji; chcę mieć te kwiaty 
do mojej ślubnej sukni.* Uszczęśliwiony baron z za­
chwytem ucałował ręce pięknej wdówki i z miną 
tryumfatora opuścił salę sądową z ukochaną, wspartą 
na swojtm ramieniu. Dla zręcznego komedjopisarza, 
niezły temat do jednoaktówki.

— UsiłGwane zarr.orzenie głodem. W Mort 
gazin koło Muret skrył się żołnierz 88 pułkn pie­
choty, Karimierz Auroux, w wojskowym magazynie 
zbożowym i pozostał tam p r z e z  28 d n i  bez po­
karmu. Nocną porą wychodził aby się tylko napić 
wody. Auroux nie mógł znieść surowej dyscypliny 
wojskowej i zamierzał zamorzyć się głodem. Przypad­
kowo znaleziono go w magazynie w 28 dniu po jego 
zuiknięciu. Aurtaux odwykł tak od jedzenia, iż teraz 
małą już tyllio dozę żywności strawić jest w stanie. 
Wychn tt 0" jak szkielet i obawiają się o życie jego.

Królow a szwsdzka. Królowa szwedzka ba­
wiła przez dni pare w Paryżu, dobąd przybyła wraz 
z synem swym ks. Oskarem i przyszłą synową, panną 
Ebbą Munck. Pierwszy to raz królowa podróżuje po 
Francji. Monarchini jest wzrostu średniego, rysów 
regalarnych, oczn niebie ikich, włosy ciemno bloud 
nosi gładko przyczesane nad czołem. Fizjoguomja jej 
wyraża dobroć, szczerość i inteligencję. Umysł ma 
żywy, aużo zdrowego sądu, wielkie zamiłowanie do 
literatury. Czytuje codziennie dzienniki europejskie, 
oprócz włoskich. Najwięcej jednak chwil poświęca 
kiólowa sprawom dobra publicznego; założyła wiele 
zakładów dobroczynnych i zasila j-e z własnych fun­
duszów. Będąc sama słabowitą,' szczególną opieką 
otacza chorych; utworzyła niedawno w Stokliolmie 
pod nazwaniem Drottningen Sjukhem  rodzaj insty­
tutu dla kształcenia dozoiczyń chorych, w rodzaju 
katolickich Sióstr Miłosierdzia. Na dworze stokholm- 
skim etykiety prawie nie m& żalnej, wszyscy dygni­
tarze przypuszczeni są do stołu królewskiego i po­
ufałego nicmul obcowania z królewską rodziną. P j- 
mimo to przecież królowa wymaga, aby wszystkie damy 
codziennie byty ubrane po galowemu, jakkolwiek py­
szne te toalety dziwnie oamjają od poważnego na­
stroju rozmowy, jaki panuje zazwyczaj na dworze. 
Królestwo szwedzcy mają czterech synów: Oskara- 
Gustawa-Adolfa, następcę tronu ks. Vexme!aud, nr. 
1858 i ożenionego z księżniczką Marją-Wiktorją Ba- 
deńską; Ossara Karola-Augusta ks. GotlaLdji urodzo­
nego w r. 1859, Oskara-Karola Yfillnlma, księcia 
Westrogocji u r. 1861 roku i ks. Eogenjusza-Napo- 
leona-Mikołaja nr. 1865 roku. Królowa (ur. 1836 r.) 
szezególncmi względami obdarza przyszłą swoję sy- 
nowę, pannę Munck; pierwsza przychyliła się do te­
go małżeństwa i wpływ jej w tym k.erunku na do­
stojnego małżonka przyczynił się niemało do zezwo­
lenia jogo na tak nierówny związek.

— Przedstawienia sztuki „The Gladiator* w 
teatrze w BRtimore d' znało niedawno przerwy wsku­
tek wesołego a niezwykłego epizodu. W łoży pierwszo­
rzędnej zjawiła się dama, która n i e t y l k o  nadzwyczajną 
pięknością i elegancką toaletą, ale także i tem zwra- 
iała na się powszechną uwagę, za podczas akcji nB 
scenie stenografowała nie,m irdowanie. Zawiadomiono
0 tem dyrektora teatru, p. Mack, który udał się na­
tychmiast do pięknej damy z uprzejmą prośbą, ażeby 
raczyła zaniechać swojej niezwykłej czynności. Równo­
cześnie aktorowie na scenie przestali giąć. wystąpili 
na proscenium i oświadczyli publiczności, że w teatrze 
znajduje się aktorka z Pitlsburga, która stenografuje 
sztukę, ażeby ją w ten sposób u k r a ś ć  dla tamtej­
szego test; u Publiczność wybuchła sykaniem i mian- 
czeniem, tak, że piękna „złodziejka* masiała w po 
śród piekielnego hałasu opuścić teatr. Gdy to się 
stało, dyrektor ośwadczył znowu, że już niejedno­
krotnie usHowaao w ten sposób „ukraść* mu sztukę 
dla innego teatru. Publiczność uspokojona, że i tym 
razem się me ndalo, oddała się zupełnie delicjom 
sensacyjnego dramatu i z większein jeszcze niż zwy­
kle zajęciem słuchała go do końca.

— Salam i ze... szczurów . W Weronie, mieście 
pamiętnem z „Romea i Julji*, zaszedł fakt, nie ma 
jący wprawdzie nic wspólnego z miłością i parą ro­
mantycznym kochanków, ale... ciekawy. Straż miejska 
zatrzymała przy rogatce dwóch wieśniaków, którzy 
nieśli dwa wory, pełne tłustych... szcznrów. Po prze­
prowadzenia śledztwa okazało się, iż transport ten 
został dostawiony na zamówienie jakiegoś Mullera (i 
we Włoszech są Mullerowie ł), ktOry okazał się... 
rzeźuikiem. Łatwe stąd posądzenie, iż szcznry słnżą 
w owym poetycznem mieście la materjał do... salami.

— C oś jakby w  m ickewiczowskicn „C za­
tach.* Pew ien niezbyt czuły dla żony mąz, umówił 
się ze znanym i ze swych sprawek złodziejam i łódz- 
kiem i, aby włamali Bię do jego  m ieszkania, jego zwią­
zali, a żonę... zabili. Z łodzieje mieli o trzym ać pewne 
w ynagrodzenie za oswobodzenie go od towarzyszki 
życia, zgodzili się więc na propozycję, tylko zmienili 
nieco w arunki umowy, gdyż dostawszy się do m ie­
szkania zw iązali jego w łaściciela, zabrali mu zegarek
1 20 rs. gotówką, a żonę pozostawili w spokoju. Wia 
domość tę podaje „Lodz. Ztg. *

—  Największy dtjb. W jednej z pomniejszych 
wiosek bośniackich rośn:e wiekowy dąb, który praw­
dopodobnie jest największem drzewem z tego gatunku 
w Europie. Pień drzewa na wysokość paru Btop od 
ziemi ma obwodu U  metrów. Taż po nad ziemią 
w tym kolosalnym p n in  znajduje się dziup a, w ej 
miejscowi pastuszkowi" wraz ze swojemi rzo ami 
szukają schronienia przed burzą. Podczas ostatnich 
manewrów stwierdzono, żo w owej dziup.i może się 
okryć 64 lndzi. i

Część ekonomiczna,
— Szkodliw ość jaw orów . Uczeni starożytno­

ści” jak Dioskorides, Galenus, Plato, często w swych 
dziełach wspominają o szkodliwości woni kwiatów ja 
worowych tudzież pyłku, który oddzielając się od liści 
jaworowych szkodliwie wpływa na ga <lł), bo je osu­
sza i na oez. i uszy, które drażni. Uwag?i te. stara 
żytnyek badaczy stwierdził nie dawno niejaki 11 ger 
zamieszkały , Barcelonie. Rok rocznie cierpiał on 
tudziez cała jego rodzina na silny kaszel, i i _r s 
pijne badanie śliny wykazału mnóstwo maluttkich 
gwiazdeczek, które w większe, jeszcze ijcści zna.^y- 
wały się na szybach i na podłudae. P/łm te, p~ 
dziłj od jaworów otaczających dom pana Hilligca, 
oddzielały się od liści i rozpraszane w powietrzu 
szkodliwie drażniły krtań mieszkańców.

Szkodliwość tego pydu była też powodem, że w 
Alzacji i Luturyngji zabroniono sadzić jawory w po­
bliżu szkół Indowych.

n  Choroby stadne. Od dnia 10 do 17 bm. 
sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzęcych: 

Zarazę pysuową i racicową u bydła w Aleksan­
drowie ad Lorki małe (pow. skałacki) i w Denysowie 
(pow. tarnopolski).

Świerzb u koni w Potoku (pow.'brzeżańaki).
W powyższym okresie czasu z choroh zaraźli­

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa w komuchach (p. 

brzeżanski) i w Jarczowcach (pow. złoczowski),
Ospa u owiec w Kaczanówce (pmv. skałacki). 
Świerzb n kom w Szczakowie (p. chrzanowski) 

i w Chodaczkowie (p. tarnopolski).
Nosacizna u koni w Tudorowie (p. husiatyński). 

~  Sprawozdanie z targu zbożowego u a  K lep a- 
rzn, — Kraków 21 lutego.

Pomimo że wstrzymane chwilowo dowozy zboża 
w ostatnim czasie znaczniejsze przybrały rozmiary, 
na tutejszych targach utrzymuje się dotąd stała, ten­
dencja, zwłaszcza celne gatunki pszenicy i żyta po 
cenach stosunkowo dobrych łatwy napotykają odbyt.

Płacono za pszenicę białą 7.35 do 7.85, żółtą 
7 30 do 7.75. czerwona 7.30 do 7.75; żyto 5.25 do 
5.75, jęczmień 5.25 do 5.75. owies 5.50 do 6.— 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 20 łutego.
(Z) Codziennie prawie powtarza się jedna 

i ta sama uwaga, że stagnacja na giełdz: e do­
szła punktu kulminacyjnego, jednakże już zaraz 
nazajutrz nadarza się sposobność przekonać się, 
że uwaga ta była mylna. To, co wczoraj wyda­
wało się szczytem stagnacji jest taigiem  oaŁdzo 
żywym w poiównaniu z ciszą jaka panuje dzisiaj. 
Tak z dnia na dzieu pogarsza się stan giełdy, 
transakcje są coraz rzadsze i mniej ważne i nie 
ma nawet widotuw, aby mogło nastąpić jakie po 
lepszenia. Wobec utrzymujących się pogrosek o 
rozpoczęciu rokowań dyplomatycznych w sprawie 
bułgarskiej zapanowała była na chwilę sima ten ­
dencja, wszelako przy zupełnej bezczynności spe­
kulacji trudno, aby się mogia utrzymać. Z dłu- 
g.ego szeregu papierów spekulacyjnych zwracały 
na się dzisiaj jedynie staatsbahny i Lomoardy 
uwagę. Pierwsze poszły nieco w górę. bo według 
wiadomuści podanej przez biuro Reutera, miała 
wreszcie umowa co do zarządu linji Neskiib 
Wranja otrzymać sankcję sułtana i w ten sposób 
w przeciągu miesiąca urządzona będzie bezpo 
średnia komunikacja z Salooiką Lombardy prze­
ciwnie obniżyły się odrobinę, impuls zar do tego 
dał Frankfurt, chociaż blPszy powoi dotąd nie 
jest znany.

To jest wszystko co się uwagi godniejszego 
stało na dzisiejszym targu, dodać chyba jeszcze 
wypada, że giełdy zagraniczne w bezczynncć'i 
zupełnie z tutejszą się zgadzały. Jedno co za­
sługuje na wzmiankę z Berlina, to nieznaczna 
wzmocnienie rubla, które przypisuj0 powszechnie 
rozpoczętym peufnym krokom dyplomatycznym 
w sprawie bułgarskiej "

Notowano:
Kredyty austrjackie 268-70, węgierskie 

271-—, auglobanki —*—, uniony 187'—, bank 
vereiny — •—, laenderbanki 204'—, ludwiki 
19150, czerniowieckie 208'—, renta wspólna 
77'77, srebrna — '—, złota austrjacka —'—, 
papierowa 5°/0 — —, złota węgierska 96'50, pa­
pierowa 5n/n 83 10, rubel 1'06V2.

F= Z  Wiedeńskiego targu bydła. Na ponie­
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2682 
sztuk opasowego i 730 sztuk chudego. Ogółem 3412 
s/.tuk bydia. — Między temi z Galicji przypędzono 
411 sztuk opasowych i 25 sztuk chudych, z Buko­
winy opasowych 290 i chudych 5 sztuk. — Ogółem 
przypędzono o 566 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia,
Z Galicji przypędzono o 185 sztuk więcej niż zeszłego 
tygodnia. Przebieg targu był dosyć ociężały, Ceny 
jednak towaru galicyjskiego podnio-ły się o 2 zł., 
a nawet o więcej, gdy natomiast ceuy towaru innej 
prowenjencji nieco spadły. — Nie sprzedano ogółem 
103 sztuk. ,

Płacono: galicyjsko - bako«ińsk:e woły opasowe 
po 49 do 52 zł., towar przedni po 53 do 56 zł.; 
węgierskie woły opasowe po 48 do 52 zł., towar 
przedni 53 do 57 zł., wyjątkowo 59 zł.; z innych 
krajów koronnych woły opasowe 49 do 54 z ł , towar 
przedni 55 do 59 zł, wyjątkowo 60 do 61 zł.; kro­
wy i buhaje 46 do 52 zł. za centnar metryczny to­
waru zabitego bydła chudego 46 do 48 zł., a po 21 
do 46 zł. za sz'Ukę.

sprawie wiadomości, przez rozmaite dzienniki 
podawanych, o zawarciu traktatu rządu belgij­
skiego z zag.anicznem mocaritwem,, Minister 
spraw zagranicznych oświadczył na tę interpela­
cję, że ani traktatu, ani żadnej szczegółowej u- 
mowy rząd nie zawierał. Belgja jest wierną 
jwoim obowiązkom neutralności, i i-ikt nie u- 
siłował nakłonić jej, ażeby zeszła z tego sto- 
nowiska.

Paryż 21 stycznia. W procesie Wilsona 
wniósł prokurator na ukaranie winnege więzie­
niem od roku^ do 5 lat, co do innych oskarżo­
nych zaś wniósł łagodniejszą karę.

Ogłoszenie wyroku nastąpi dopiero z;a 
tydzień.

Petersourg 22 lutego. Jenerał Werder 
przybył tu wieczorem i zamieszkał jako gość ce­
sarski w pałacu Zimow/m.

San Remo 22 lutego. Następca tronu spę­
dził dzień wczorajszy także w dobrym stanie 
zdrowia. Wieczorem miał oię bardzo dobrze 
Rana się goi.

Londyn 22 lutego. Timei oświadcza z po­
wodu dzisiejszej debaty nad poprawcą L»abou- 
cuerUa, że Angijs dla zapewnienia własnego han­
dlu, dla utrzymania równowagi europejskiej, oraz 
ze względów sympatji i przyjaźni ma obowiązek 
wy stąpić z całą stanowczością przeciwko zniszcze­
niu marynarki Włoch i uzyskania przez Francję 
przewagi na morzu Śródziemnem.

Konstantynopol 22 lutego Zaprzeczają, ja ­
koby nota rosyjska w kwtstji bułgarskiej została 
wysianą.

Rcsyiscy ambasadorowie otrzymali tylko in ­
strukcję, aby zwrócili uwagę rządów na stosuuk. 
w B lłguiji. Niemiecki amo isedor Radowitz wy­
czekuje taaże instrukcji.

Nadesrane.

Papiery w artośsio ie j menety
Kupuje i sprzedaje
pod najkorzystniejszymi warunkami 

bez doliczenia prowizji

August Schellenberg
Dom bankowy 1 Kantor wym iany  

vut Lwowie . . . .  
ulica Karol Ludwika 1. 1

w gmachu ga!. Tow. kred. zosiuego.
się_ Zlecenia z prowincji uskutecznia 

odwrotną poczt?

Z  sbożowych targów

' Felegraii iy Przeplądirl.
San Remo 21 lutego Książę Wąlji przy­

był tu dzisiaj.
Petersburg 21 lutege. Hass. Inwalid ogła­

sza rozporządzenie z dnia 16 wrześuia 1887, 
względnie z 4 stycznia 1888, które postanawia, 
że odtąd ■ wszystkie baterje gwardji, polne, re 
zerwowe i górnicze p-zy zwykłych corocznych 
ćwiczeniach w strzelaniu, używać mt ją każda po 
183 granatów, 164 szrapneli, 10 kartaczy. Do 
ćwiczeń z ostrymi nabojami każda baterje piesza 
używać ma po 15 granatów i 30 szrapneli, a 
każda konna po 7 granatów i 13 szrapneli. Za 
rządzenie to ma niebawem wejść w życie.

P e sz t 21 lutego. Cesarz przyjmował dzisiaj 
przed południem hr. Kalnoky’ego na audjencji.

W iedeń 21 lutego. W komisji budżetowej 
Izby posłów oświadczył minister dr. G a u t s c h ,  
że adnrnistracja szkolna wszelkiemi sposobami 
stara się o poprawę stosunków na polu wyda­
wnictwa książek szkolnych. ~ '

Posłowie Russ i Mattusch zażądali od mi­
nistra, ażeby wyłnszczył, jakie stanowisko zajmie 
rząd wobec projektu szkolnego ks. Liechtensteina. 
Minister oświadczył, że z ubolewaniem żądaniu 
temu zadość uczynić nie może, ,a to z powodu, 
iż nie zdaje mu się stosownem, ażeby przy tytule 
budżetu „nadzory szkolne* mówił o kwestji za­
sadniczej i z góry już jakieś oświadczenie rządu 
składał. Wniosek ks. Liechtensteina, powiedział 
minister, wywołał rozmaite ob„awy opinji w po ­
śród ludności, którą rzecz ta  w pierwszej Unjl 
dotyczy, parlament jednak nie miał jeszcze spo­
sobności objawić zdauia swego w tej mierze, dia 
tego należy zaczekać do chwili, kiedy sprawa ta 
w pierwszym czytaniu wniosku wejdzie na porzą­
dek dzienny Izby posłów.

P. Russ nadmienił, że w tak ważnej rzeczy 
musiał rząd wyrobić już sobie własne zdanie. 
Na tę uwagę odpowiedział minister, że p. Russ 
źle go zrozum ił. Minister prosił w końcu o 
przyjęcie zapewnienia, że tak w tej jak  w in ­
nych ważuyeh rzeczach rząd wyrauia sobie za 
wsze własne zdanie na podsłavie stosunków fak­
ty czn y ch .

Berlin 21 lutego, Horddeutsche Attg. Ztg. 
pisze: „W każdym razie jest rzeczą pewną, że
rokowania gabinetów wejdą niebawem w pełny 
tok i usuną wszelkie obawj, jakie od dłuższego 
już czasu powstają skutkiem martwoty sy 
tUacji. *

Berlin 21 lutego. Rrichsanmger publikuje 
następujący biuletyn z San Remo : Wczoraj przed 
południem stan księcia przedstawiał się o wiele 
lepiej tak pod względem wydzielin i kaszlu, jako- 
też i apetytu. W nocy był lekki kaszel. W ubie 
głym tygodniu spędzał następca tronu dnie prze 
ważnie nie leżąc w łóżku.

Paryż 21 lutego. Rada ministrów uchwa­
liła nie pr/yjąć projektu co do redukcji tajnych 
funduszów dyspozycyjnych

W procesie Wdsona prokurator , państwa w 
plaidoyer swojem wyrzekł, iż postępowanie Wil­
sona zawiera w sobie znamiona zbrodni prze­
kupstwa i musi być jako takie napiętnowane.

F-aryz 21 lut go. Zawiązał się tu  komitet, 
kt.nry w czterech departam entach, gdzie w przy­
szłą niedzielę odhyć się m ają wybory uzupeł­
niające do Izby, postawił kandydaturę Eou- 
langera.

Bruksela 21 lutego. W Izbie reprezen­
tantów wniósł Neujean interpelacją do rządu w

22 luteg ) Lwów Tarnopol Podwo-
luczyska
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Krwawe ślady.
(Z francuskiego).

fCi^g dłlszy).

— D oskuuale! — wyrzekł zadowolniony, — 
jeżeli jeszcze bęaziecie mow.ć jau pouzeDa, mą- 
ory będzie kto was odgadnie. - *

. W kilka chwil później, Biuacbe i Patryk szli 
na powrót ulicą Męczeruików. Brousmictie mógł 
być z siebie zadowolninnym. Obadwaj młodzi 
ludzm zmieineni byli nie do pu/nania. Bidache 
miał La sobie czarny spencer, praską czapkę i 
manczeslrowe wytarte spodnie, jakie najczęściej 
noszą ślusarze. Twarz 1 ręce miał czarne, w zę­
bach trzymał kawałek papierosa, szedł nieco 
przygarbiony,' mosąc na ramionach torbę z na­
rzędziami. Patryk w szarej bluzie, łatanych po- 
plam.onych gipsem spodniach z brodą pełną jak 
się zdawało, wapiennego pyłu, wyglądał na tę­
giego Limużyjczyka.

— Pójdziemy na obiad do kopca, mającego 
sklep przy ulicy Broohart i SarroD, którego znam, 
— rzekł Bidacho. — Trzeba się nieco oswoić 
z przebraniem zanim zdążymy do celu.

Około szóste; siedzieli w obszernej sali, 
gdzie już przy małych stoliczkach znajdowało się 
około trzydziestu rzemieślników Patryk zaja­
dał z apetytem kawał duszonej wołowiny, popija­
jąc ;ą wmom, pozostawiającem w kieliszku sinawy 
osad.

O siódmej wyszedłszy od kupca, przecha­
dzali się po bulwaracn z niudbałością w ruchach, 
cechującą robotników bez roboty.

Idąc Bidache udzielał jeszcze pewnych ob- 
jaśm eń Patrykowi, aloowibm tego samego po­
ranku, jeden z dawnych jego kolegów powiado­
mił go dokładum, czem był szynk starego Jorre. 
Tam to był punkt zborny największych łotrów 
z tej dzielnicy miasta i nędznych robotników bez 
zajęcia." Stary Jorre oprócz zacnego procederu 
jaki prowadził, wypożyczał pieniądze . na fanty

8wrym kl.jtntom, a umiał też i ukrywać łotrów 
poszukiwanych przez sprawiedliwość, lub łupy 
przez nich znoszone. Policja cierpiała jego szyn- 
kownię, albowiem od czasu do czasu udawało jej 
się tam czynić obfito połowy.

Należało jednak miec się bardzo na ostroż­
ności, gdyż hultajo uczęszczający do tej szyn­
kowa, byli nader przebiegli i rozpoznawali od- 
razu twarz oocą,

Fadzono Marcinowi Bidache zaopatrzenie 
się w rewolwer, którego mógłby u/yć już w osta­
teczności, mmi go też w worku wraz z siusar- 
suiemi narzędziami.

XII.
Około godziny dziewiątej przekraczali pióg 

szynkowni starego Jorre.
Od progu do izby zstępow ało się po awi.cn 

schodkach, W około ścian stały ciemne stoliki i 
trzcinowe krzesła, na środku wznosił się żelazny 
piecyk, w głębi przy drugich drzwiach znajdo­
wał się stół długi, wązki, pokryty marmurową 
płytą, przy którym tronował zwykle stary Jorre. 
Na tym stole gościom nigdy jeść nie podawano.

Przybywających obsługiwał chłopak dwu­
dziestoletni z twarzą idyotyczną, wyglądający jak 
gdyby spał chodząc- Na lewo znajdowało się 
wejście bez drzwi do izby mniejszej, gdzie widać 
było bilard oświecony dwiema naftowemi lam- 
pam1.

W izbie azynkownej nie zbyt jeszcze było 
gwarno i tłum ro, gdy weszli Patryk i Bidache. 
Zwykli goście przybywali tam dopiero po pół­
nocy, wówczaB gdy dzielnica miasta pogiążoną 
byia we śnie, a zawarte szczelnie okiennice szyn­
kowni pozwalały mniemać, iż została dawno 
zamkniętą

Patryk i Bidache zajęli miejsca przy sto­
liku w ten sposób, aby w razie potrzeby, można 
było dobrze również widzieć wszystko co się 
dzieje w pokoju bilardowym; kazali sobie podać 
czarną kawę i karty.

Wkrótce pochyleni nad zatłuszczonemi kar­
tami, zdawali się całkowicie grą zajęci.

O godzmie w pół do dziesiątej uchyliły się

drawi szynkowni, ale nikt nie wszedł. Chłopiec 
posługujący wyszedł zobaczyć czego żądano. Był 
to listonosz nie mający wcale ochoty wchodzić 
do kej jaskini; oddawszy więc listy przy progu, 
poszedł dalej.

Chłopiec powrócił z dwoms listami w ręku 
i zaniósł je swemu panu, który siedząc za kon­
tuarem, w czapeczce, palił fajkę jak iąki§ spo­
kojny szczęśliwy odźwierny. Stary Jorre ode­
brawszy listy, przypatrywał im się czas jakiś, na­
stępnie jeden schował do szuiiady i zamknął 
szufladę na klucz, drugi otworzył, przeczytał, po- 
czem zgniótłszy w gałkę rzucił na ziemię.

Wszystkie te szczegóły nie uszły bacznego 
wzroku Marcina Bidache, aczkolwiek zdawał się 
cały grze oddany,

Spostrzegł też, że stary Jorre kilkakrotn e 
spoglądał ku nim niby zdziwiony, czy zaniepo­
kojony widoki am nieznanych mu twarzy,

Bidache uznał za właściwe uspokoić go. Po 
chwili podniosł się i ociężałym krokiem przystą­
pił dc marmurowego stołu.

— Słuchajcie no, — odezwał się ochrypłym 
głosem, — powiedzieli mi, że z was chłop nie­
zły i lubicie . poratować człowieka w kłopocie. 
Przyjaciel, z którym gram, oto ograł mnie do 0- 
statniego miedziaka. Nie mogLbyście m i dać po 
życzki na ten tu fant?

1 wyciągnąwszy z kie«zeni nędzną srebrną 
zegarczynę, pokazał ją  staremu szynkarzowi. 
Jorre nałożył na nos OKulary i obejrzał zegarek.

— Chcesz, kupię, go za pięć franków, — odparł.
—  Pięć franków, nie wiele dajecie.

Targowali się czas jakiś; nakoniec Bidache
powrócił na swe miejsce. Dobito targu i szyn- 
karz wyszedł z za stołu, przyszedł poczęstować 
obudwóch towarzyszów doorą wódką. Ci nie prze 
stawali grać aż do północy, zwolna szynkownia 
zaczęła się napełniać; drzwi otwierały się co 
chwila i wchodził jeden lub aiiku mężczyzn już 
pijanych, zajmując nie wiele pozostałych wolnych 
jeszcze stolików. Skoro zamknięto okiennice, Fa- 
tryk i Bidache grać przestali. Irlandczyk zmie­
niając dotychczasowe swe miejsce, usiadł teraz

obok Marcina Bidache, aby widzieć co się dziać 
będzie w izbie.

Kłęby gryzącego dymu wzbijały się aż do 
sufitu czarnego jak  gdyby był pociągmę- 
ty smołą. Na wszystkie strony rozlegały się 
prostacze, gwałtowne rozprawy. Co chwila po 
nad ogólną wrzawą wzoijały się kłótnie przepla­
tane klątwami, a wśród tych krzyków i gróźb od­
zywały się niekiedy głosy kobiece, starające bię 
uspokoić pijanych. Bo w tej norze znajdowały 
się też i kobiety, ohydne stworzenia osłabione 
bezustanją włóczęgą po bulwarach, a które przy­
bywały ui, szukając w alkoholu pokrzepienia sił po­
trzebnych do prowadzenia w dalszym ciągu wstrę­
tnego swego rzemiosła.

W jednym z kątów trzech mężczyzn sie­
działo razem przy stoliku, rozmawiając cicho. 
Wkróice przyłączył się do „ich nowy przybysz, 
krępa, przysadzista osobistość, lecz zamieniwszy 
tylko kilka słów, widocznie będących jukiemś 0- 
bjsśnieniem, z najmłodszym z trzech rozmawia- 
j icycli, może osiemnastoletnim chłopakiem, zwró­
cił się do szynkarza Jorre.

Nie były to już pierwsze wyłącznie ku niemu 
skierowane odwiedziny. Kilkakrotnie w ciągu tego 
wieczora wyprowadzał niektórych klijentów do 
ciemnego pokoiku po za drzwi, przy których sie­
dział, co wiMce niepokoiło Marcina Bidache, lę- 
aającego się aby w ten sposób nie uszło jego 
wzroku to, co mu tak koniecznie wiedzieć było 
trzeba.

— Dobry wieczór Bawole — rzekł sta^y Jorre, 
podając rękę na powitanie przybyłemu. — Czem- 
że ci można służyć?

Bawół pocLylił się do ucha szynk&iia. Sta­
ry Jorre otworzył szufladę, wyjął z niej list przy­
niesiony przez listonosza 1 wsunął go nieznacznie 
w rękę rozmawiającemu z nim, który znów bez­
zwłocznie ukrył list w kieszeni. Dwaj mężczyźni 
rozmawiali jeszcze czas jakiś, wreszcie osobistość 
zwana Bawołem, powróciła do swych towarzyszy.

— Oddał mu Lst niewątpliwie — rzeał Bi­
dache do Patryka i wpatrzył się przeniki wym 
wzrokiem w zwierzęce ry„y przybysza, jak gdyby 
je chciał wyryć w swej panręci.

Był-że to ów Gustaw, dla którego list był 
przeznaczonym? Był że to tajemniczy morderca 
bankiera Lacedat?

Lekka przecież wątpliwość zrodziła się 
w umyśle Marcina Bidache, albowiem człowiek, 
któremu się tak pilnie przypatrywał, w tej samej 
chwili ujął prawą ręttą szklankę z winem i po­
niósł ją do ust, paląc też trzymał fajkę prawą 
ręką

To spostrzeżenie zbiło go trochę z tropu, 
pochylił się tedy znów ku Irlandczykowi.

— Czy widziałeś pan — zapytał cicho — jaki 
przedmiot człowiek ten schował do kieszeni?

— Nie.
— Chciałbym bardzo w.edzieć, czy to był list 

i do kogo adresowany.
— Zatem trzeba mu go odebrać.
— W jaki sposób?
— Nic łatwiejszego. Fokłócę się 

boksowaniu wsunę rękę w kieszeń.
— Bądź ostrużny... wszyscy ęi hult&jd staną 

po jego stronie przeciwko tobie.
— _ To jeszcze nie wiadomo. A zresztą nudzę 

się siedząc tak bezczynnie od trzech godzin, rad 
też jestem sposobności rozruszania się trochę.
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XIII.
Trzej towarzysze z któremi połączył bię B a­

wół przy stoliku w kącie izby szynkownej, byli to: 
Jedwabna Nitka, Przebiegły Lis i Szperacz.

Rozmawiali po cictiu o sprawie Wilczura.
— Nie miał szczęście, — mówił Szperacz, 

zwi ając papierosa. — Żeby ten przeklęty pies 
policyjny nie byt nadszedł, sprawa byłaby zała­
twioną. Ach! gdybym ja  był na miejscu Wil­
czury !... -

— To cóżbyś uczynił niedołęgo? zapytał 
Jedwabna Nitka. — Może zdusiłbyś jedną ręką 
policjanta i oadźwiernego? Nie! Słowo daję, to 
zbyt pocieszne! Patrzcie to plugastwo chciałoby 
rady dawać!

— Byłbym dał drapaka niacby mnie nie zło­
wił, to pewno!

(C. d. n.)
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akcyjnego Banku Hipotecznego
kupUjó i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejsiemi
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jaicoteż

5% p rem io w a n e  L is ty  h ip o teczn e ,
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które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p P. XXXVIII 
N. 93) i najw. pnst z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania aapitałów funduszowy cU, pupilarnyck, 
Kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wad.ja, są w  tvm  
kantorze do nabycia. 1734

Wszystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia
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T> O  : s I  E  JE IN  I E .
Znana powszechnie

R E S T A U R A C J A  w hotelu Krakowskim
m a 
•dr. wą

zaszczyt zawiadomić Wielce Szanowrą Publiczność, że postarawszy się o 
iwą i smaczni kuchnię i wielk' zapas Win franousaich i au3trjackich, 

jako też o w jita łe

x: >
Z n i ż e n i e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

K A P IT A N  FRACASSE
przez

T e o fila  G a u tie ra , w  przekładzie W t. Bogusław skiego
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu “
895 Lwów, Sykstus ko, 45.

: x :
A , ' ® ’

I  J. & 8. Kessler w Bernie
1853 1-26 p rz y  n lic y  F e rd y n a n .a a  N r. 7 -p r.

P I W O  e k s p w r t o w i -  *■ t t l y n n e g o  b r o w a r u  P i l z n e ń s k i e g o  
ś m r  1  O L  11 N I  \ , ł i C b I j i ( , l i  -fi

•  wreszcie o skrzętną, rzetelaą i sumienną usługę, może wszelkim wymogom 
Wielce Szanownej Publiczności za losyć uczynić.

\V 7i k t  a v  a L o n a m e n c ie
tak  dla Gości resUuraoj., jako te* dla doinśw prywatnych płaci się z n a ­

c z n i e  t a n i e j ,  o t  cen zwyczajnyon wealug spisu potraw.
Również kosztują tanio śniadania względnie przekąski gorące i zimne 

urządzane w restauracji hotelowej. — W IN a  i PIW A sprzedaje się na 
flasz.ii, m ury  i szklank

F A B R Y K I M A SZ Y #
D o  p r a n i a  b i e l i z n y *

Po gruntownem wyprooowaniu maszyny dc prania bielizny, 
otworzyłem fabrykę z produkcją roczną 2 .0 0 0  sz tu k  

Muszyny mojego wyioba =ą pojedynczej konstrukcji, nadzwyczaj 
trwałe, gdyż mogą służyć i 2 t lat, piorą bardzo lekk >, pięknie i pręd­
ko, zaoszczędzają o połowę mydła i drzewa, a p.-iedew.zystkiem w is, 
gdyż zam ^ st 2 lub 3 dn' zwyiłego prania w baiji, pierze się obecnie 
na maszynie 3 lub 6 godzin.

W prrekonaniu, żo sum enna, rzetelna i uczciwa usługa znajdzie 
uznanie z '  Btrony Wieloe Szanownej Publiczności mam zaszczyt polecić

„RESTAURACJĄ w  hotelu K ru k o w sk im “
łaskawym Jej względom.

Lwów, dnia 1 lutego 1888.
Z najgłębszym szacunkiem

C h r j s t y a i i  L i n k

>0000:8 

GALICYSKI 1761 6—11

f z a t l a i

§  w  K r a k o w i e  R y n e k  1 . 2 5 .

O  przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 
g= oprocentowująj takowe w stosunku 4 V2 % rocznie

oraz poleca

6% Listy zastawne w 36 latach losowane
których kupony są płatne w terminach

1 . M a j a  i 1. L i s t o p a d a
w których w myśl ustawy mogą być lokowane 

wszelkie pupilarne fundusze.

llrzultat próby odbytej wmojempomieszkaniu jest następujący
Bielizny domowej 105 sztuk, — o gedz. 2 popołudniu sta ją łam  

sam do maszyny, o godz.nie 8 wieczór byłem gotów * pruaiem i far­
bowaniem, rano na s try ch : po wysuszeniu i wyprai owaniu był* bie­
lizna da’ eko bielsza, niżeli od prania ręcznego.

Po d kładnerc przejrzeniu bielizny, n i e  b y ł o  ) e d n e £ o  
r o a d U r r i a ,  d l f t ł e g o  n p r a s i z a n i  S z a n o w n e  P a n i e  b e z  
u p r z e d z e n i a  1 m t a l e m  z a i t l a n i e m  torewać drogę no w ej' 
maszynie, któ.a, obok m»Bzyny do szycia, stanie jako ariybiił nie­
zbędny w każdej famBji.

Cena jednej m aszyny do prt a li b ielizny  a5 złr.
A parat do wyciskania wody z bielizny 15 złr.

J ó z e f  I w a n i c k f
1849 4—6 mechanik we Lwowie w  hotelu Źorła.

Na wypadek wojny.

REW OLW ERY
przepisowe wypróbowane

d la  P i e c h o t y  i K aw alerji.
P A Ł A S Z E  I S Z P A D Y  ostrzone.

WSZELKIE PRZYBORY UNI F ORMOWE
1845 5-10 dla P. T. o. k. oficerów i urzędników.

Repetjjerki 12-strzaiowe
dostarcza w największej ilości po 50 et.

J e d y n y  m a g a zy n  b ron i i p rzy b o ró w  m y ś liw s k ic h

A. DZIKOWSKIEGO we Lwowie.

3—6Piękne I
i nacu-r zajmujące POWIEŚCI, niektóre
z tyoh prześd.izne starodawne, są rzad. 
kośoią jakoteż w obfitym wyborze naj- 
rozm itsze nowsze dziełs poLkie, fran 
ouzkie i niemieckie wypożye.a tako 
we do Ozytania kaid mc w miejscu i 
lt)21 1-6 ca prowincję.

W ielka w ypożyczaiu ia  k sty iek  
J .  J A S I Ń S K I E J

ulica Ormiańska liczba 16
L W C W 1 3 .

Do wynajęcia
przy ulicy Wałoicej p o i liczbą 31 
całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 

Namiestnict ya od I maja.
1338 1 6 -2 5

Zarząd folwarku Zapałowa, poozta Za­
pałów, poszukuje poręczającego adm ini­
stratora na lat trzy, począwszy od 24 
zeri na 1888 r. Wygnanie wiary kandy­

datów jest obojętne.

C O o u o o o o o  _

Panna inteligentna, przystojna, 
zagospodarowana — zamieszkała 
w uroczej miejscowości kąpielo­
wej, zyczy sobie wyjść za mąż, 
za człowieka statecznego w śre- 
dniem wieku. Pierwszeństwo o- 
trzymają urzędnicy pocztowi i 
telegraficzni, także wojsaowi, któ­
rzy pensjonując się zechcieliby na 
poczcie i telegrafie urzędować. 
Posada przynosi dochodu 1.500 zł. 
w najkcrzyauniejbzych warunkach. 
Listy adresować należy do Admi­
nistracji „Przeglądu" lwowskiego. 
Lwów.

1354 1-3
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fila dorastających p a n i e n e k ,  ^
W i e l k i  w y b ó r

Niesbędny poradnik dla każdej jmt 
• świat wstępującej panienki. *

Cena (JO ot.
Po przesłaniu za przekazem 

kwoty 66 ct., uskutecznia się 
przesyłkę franco.

#  W  - M a n i e e k i
D rukarnia  n a ro d o w a

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.
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w łó cz k o w y ch  
i  trj k o ło w y ch  

tow arów ;
poleca najtaniej

Edward EsMLmg
we Lwowie

ulica Halicka f. 16.
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w y s i e w a

k i m  PP . ADoneniow.
A i ó r e k a z d y n b o i u n f  m a  prasy 
n i l e j  n m i e s z c z a ś  b e i p l a t n Kw oVb j ą t o ś d  I S  w l e r w y  m l e -  

* lę r x i i ś '  1
P a n n a  I n b  T .d o w a  bezdzietni zu­

pełnie nieza’ żns, dobrss wychowana, wy-
Liztałcons, 45 dri 5 ) lat lioząc*; tysiąc- 
p t. Jset złi gotówai posiadająca, ędzie
przyjęty jako spdlniczka w in te rn ie  fa- 
brycznum bardzo korzystnym, kilka ty- 

i 'sięcy d ohodt roczuie prz, noszącym. \ v  .  
Idomofć pod P. J . Administracja Kurjera.

K w aty  kośc eine, bukiety do świeo i 
na ołtarz i wieńce po przystępnej cauie 
do uabycis »r pracowni paryskiej sztu­
cznych kv»ip,tósv Sabiny TeodorowiOłównyi 
ulica OssolińBkiob 1. U .

r  Józef Szajnar niegdyś 1863 wojak 
jołski, potem wysłużony sierżant ranhun

Łowy o. k. 40 pułku piechoty, który od 
oku 1884 (fdy bawił we Lwowie, mewia-

dom, ozy żyje i gdzie przebywa, zeoflo< 
we własnym interesie podać twoj wdres- 
Również jp iŁ jza się każdego, ktoDy wie- 
dział o pobyoiu lub śmieroi tego p. Szaj' 
nars o ioniei ienie o tem podpisanemu: 
Fr Stążkiewioz budowniczy w SamDorze

Adiniiiiotraoja dóbr w Liwozu, poczt* 
Waręż ma do sprzedania w roiuycb 
partjach bardzo ładny Jęczmień probsztaj* 
i i po 6 zł. 2 ‘ ct. za 100 kl. bez work*
loco stacja Beli

Z~. ząd dóbr Sosnów poczta w miejsc^ 
ma do śprzeóania ogiera gniadego, k r^ 1 
orjenttJnej, 16 miary, trzy .et„i, po ogi®' 
rze rządowem, Nonius.

Poszukuje si§ do kupru* 
W o z e k  l e k k i
aa jednego konia bez lub 

z rygorami.
A dres: P. Edward Kromer, ulicl- 

Piekar jka liczba 20. 1847 6-5

kaftaniki, spodnie, szkarpetki, ponezocliy białe i kolorowe,
wełniane i bawełniane

poleca \n największym wyborze po najniższych cenach

M a g a z y n  F .  K N A U E R  i S ^ N
1475 25—42 p o d  „ z ł o t y m  L r w e n a 4* w ©  l i w o w l e .
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